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W miejscu . , ...................................
Na prowineyi, 7, przesyłka pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Wloeh, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i i nr , 3h krajów 
Pojedynczy numer ko8ztnJe 8  ct., z przesyłką pocztową lO  ot.: — *■> Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszew8kiego ul. Killńskieyo 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  nie ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .
List” % picniąd/.mi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

tcwanc nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw r a c a .

A d r e s  R e d a fc e y i  I A d m in i s t r a e y i :  JIH ca £w . J a n a  N r. 13. 
T e l e f o n  Kr.  41.

NOWA P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m ie j s c o w ą :  Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o ­
w ą  : Adininistiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Ageneya J. Hopeasa i \. Salomonowej.

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — V, P r z e m y -  
Sin Heszeles. — W J a r o s ła w ia  Krzyżanowski. — W W ie d n ia  pp. Haasensttin & Yo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, '.'erlinie, Lipsku Bazyiei i Wrocławiu). — 
A. Opeiik. R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — iTorl?>ann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W P a r y ż n  Soeiete Mutcelle de Pu 

blieite A. L o r e t t e .  directenr, Rue Caiunai-ón, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejs.-a w D ra* drabnen; pi 
smem (petitl, za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz, po b cent. — f k d e d a u e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g i a  po 15 et. od wiersza C iio « y  p u ­
b l i c z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prosp kta, "rrkuiarz". 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzm 
dla miejs-owych prenumerat. Należytośc uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przei zem pocztowyui'

0 równouprawnienie narodowe na Śląsku-
W zrost poczucia narodowego na Kląsku au- 

stryackim  wśród ludu polskiego niepłonną bu­
dzi nadzieję, że z czasem lud ten dobije się 
praw  mu przynależnych i że krzyw dy, jakich  
dzisiaj doznaje, ustąpią miejsca spraw iedliw em u 
z nim postępowaniu rządu centralnego. Do tego 
jednak lud ten w pierwszym  rzędzie przyłożyć 
musi ręki, popierając słuszne swoje żądania. 
Ze wszech m iar uspraw iedliw iona też je s t ode­
zw a do ludu śląskiego, ja k ą  zamieszcza w o- 
statnim  numerze patryotyczny R oln ik  Sionki, 
pisząc:

Ludność nasza stw ierdziła  w ielokrotnie, a po 
ostatni raz przy ostatnich wyborach sejmowych 
w sposób stanowczy, świetny, nie podlegający 
żadnej wątpliwości, że popiera program  stronni­
ctw a narodowego. Program  ten obejmuje krótko 
i węzłowato, jak o  najw ażniejsze, następujące 
punkta: Rów noupraw nienie narodowe w szkole, 
sądzie i urzędzie; reformę ustaw y o urządzeniu 
szkół w tym kierunku, aby dla nauczycieli zo­
s ta ł zaprow adzony sta tu t personalny, a płace 
nauczycieli przeszły ua koszt krajow y; reformę 
wyborczą, z szczególnem uwzględnieniem  s t a- 
n u  r o l n i c z e g o  i pomnożeniem posłów tego 
stanu, ponieważ stan ten, najw ażniejszy w pań­
stwie, dotąd jest bardzo upośledzony; reformę 
społeczną w tym kierunku, aby złam ano prze­
moc w ielkiego k a p ita łu , aby w yzyskiw aniu 
w szystkich przez w ielki k ap ita ł został położony 
koniec i, żeby przedew szystkiem  wszyscy p ra­
cujący mieli zabezpieczenie swego bytu  w razie 
choroby, w ypadku i na starość.

Z tych żądań stronnictw a narodowego pierw- 
szorzędnem jest p r z e p r o w a d z e n i e  r ó w ­
n o u p r a w n i e n i a  n a r o d o w e g o ,  ponieważ 
ono dopiero umożebni wszechstronny, m ateryal- 
ny, m oralny i um ysłowy rozwój naszego ludu. 
Otóż, najw yższy czas, aby to żądanie spełniono, 
jak  już  je s t  spełnionem  we wszystkich innych 
k rajach  m onarchii (?), prócz jednego Śląska. 
Dziś też spełnienie tego żądania jest ju ż  daleko 
łatw iejsze. Rząd nie jest zasadniczo przeciwny, 
owszem m inistrowie w Radzie państw a ośw iad­
czyli, że uw ażają to jak o  rzecz słuszną i praw ną, 
aby z każdym  obywatelem  urzędy się znosiły 
w jego języku. T rybunał państw a rozstrzygnął 
dw ukrotnie w spraw ach do naszego k ra ju  się 
odnoszących, że sądy, urzędy podatkowe i t. d. 
powinny załatw iać podania polskie po polsku, 
czeskie po czesku. W szechmocne niegdyś stron­
nictwo niem iecko-liberalne, które jest w łaści­
wym wrogiem rów noupraw nienia naszego ludu, 
o tyle przynajm niej straciło  na swem znaczeniu, 
że jego  krzyk i i ha łasy  w tym względzie będą 
bezprzedmiotowe. Rząd się ich nic a nic nie 
potrzebuje obawiać, ani nie obawia.

Wobec takiego stanu rzeczy przeprow adzenie 
rów noupraw nienia nie zależy tyle od rządu 
i l e  o d  s a m e g o  l u d u .  Lud nasz powinien 
stanowczo chcieć i działać, a rów noupraw nienie 
spadnie nam na łono, ja k  dojrzały owoc z drze­
wa. Posłowie nasi z pewnością zrobią swoje, a 
poparci tak  silnem zaufaniem, ja k ie  im lud 
przez tak  św ietne w ybory oświadczył, z tem 
w iększą stanowczością będą się od rządu do­
m agać praw, ludowi naszemu należnych. Ale

trzeba, aby lud poparł posłów nietylko swym 
głosem, lecz także czynem. B yły  prezydent k ra ­
jow y hr. C o u d e n h o v e  ośw iadczył pryw atnie 
naszym posłom, że on nie ma nic przeciw urzę­
dow aniu politycznych urzędów z polskim i cze­
skim ludem, w polskim i czeskim języku, ale 
n i e m a  w t y mS  w z g l ę d z i e  a n i  ż a d ­
n y c h  s k a r g ,  a n i  ż a d n y c h  ż ą d a ń  z e  
s t r o n y  l u d n o ś c i .  My wiemy, dla czego ich 
nie ma. Ludność nasza je s t bojaźliwa, boi się 
narazić urzędom, o których mniema, że są ró ­
w noupraw nieniu przeciwne i od których zawsze 
czegoś potrzebuje, do tego jest potulna, dobro­
duszna i zahukana, przyzw yczajona znosić cier­
pliwie, cokolwiek z nią robią. Nad to myśli so­
bie: do tego mam y naszych posłów, ci to po­
w inni zrobić.

Otóż z tego w łaśnie trzeba się otrząść i trze­
ba poprzeć nasze żądania i żądania naszych 
posłów czynam i. Najprzód raz na zawsze trzeba 
się wyleczyć z dotychczasowego niedbalstw a i 
pisać w s z y s t k o  d o  s ą d ó w  i w s z y s t k i c h  
u r z ę d ó w  —  także do najw yższych urzędów 
w Opawie — p o  p o l s k u .  N astępnie trzeba 
żądać każdym  razem, aby sądy i urzędy na 
polskie podania i skarg i odpow iadały p o  p o l ­
s k u ,  niem ieckie odpowiedzi należy zw racać i 
każdym  razem  odwoływać się aż do najwyższej 
instancyi. Przełożeni gmin i W ydziały gm inne 
zaś niechaj podają prośby do rządu krajowego, 
aby urzędy polityczne urzędow ały z poiską lu­
dnością po polsku. A tak  róbmy każdy d la s ie ­
bie na każdym  kroku, bez czekania na jakąś 
w ielką akcyę. T y d z i e ń  z a  t y g o d n i e m ,  
n i e c h  b ę d z i e  n o w a  p r o ś b a ,  n o w y  r e ­
k u  r s  n o w e  z a ż a l e n i e .  Przedew szystkiem  
w zyw am y i napom inam y naszych adw okatów , 

notaryuszów, księży, nauczycieli i św iatłych 
naszych mieszczan i rolników , ab y  w tem na­
szej ludności przodowali i pouczali ją, a sk u ­
tek będzie niezawodny, a może rychlej niż się 
spodziewam y.

■ c ł W f Ł g f f  J  t li ^  -  -

Z ruskich obozów.

Zwołane przez posłów Barw ińskiego i W ach 
n ian ina zgromadzenie odbyło się onegdaj we 
Lwowie w sali ratuszowej. Zgrom adzenie miało 
charak ter p o u f n y .  Oprócz obu w zm iankow a­
nych posłów wzięło w niern udział około 40 o- 
sób, między niemi poseł l l a m o r a k ,  księża 
kanonicy P i ó r k o  i B i e l e c k i ,  jako  repre­
zentanci dyecezyi lw ow sk ie j, kanonicy C z e ­
c h o w i c z  i P o d o l i ń s k i ,  jak o  reprezentanci 
dyecezyi przem yskiej, nadto w ielu innych księ­
ży i nauczycieli. B ilo  donosi, że zgromadzenie 
zgodziło się na założenie T o w a r z y s t w a  p o ­
l i t y c z n e g o ,  m ającego na celu „rozwój naro­
dowości rusk iej", obronę je j praw  politycznych 
i ekonom icznych, opierając się na podstawie rn- 
sko-katolickiej cerkw i.

O ile z tej krótkiej relacyi wnosić można, 
oprze się nowe Tow arzystw o ruskie na zasadach 
sław etnej „ugody", jak ą  w r. 1890 zredagow ał 
p. Romańczuk z nam iestnikiem  hr. Badenim 
m etropolitą ks. Sembratowiczem. P . Romańczuk 
zrazu gorącym był zwolennikiem  program u, na

jak im  ową „ugodę" oparto; w krótce jednak  żal 
mu się zrobiło opuszczonych przez siebie mo- 
skalofilów i zaw rócił czemprędzej z drogi, po 
której zrazu dość pospiesznie kroczyć zaczął. 
Obecnie pp. W achniam n i B arw iński podejm ują 
jego  dzieło w znacznie gorszych w arunkach, 
gdyż opozycyjny Romańczuk, rozporządzający 
w łasnym  organem, paraliżuje każdą pojednaw ­
czą działalność.

Poseł W a c h n i a n i n  jest dzisiaj w szerszych 
sferach ruskich osobistością bardzo niepopular­
ną. Zw łaszcza ostatnia jego  mowa w  Izbie po­
selskiej nad wnioskiem Lew akow skiego sprow a­
dziła  grom y na jego głowę. R uska młodzież 
akadem icka we Lwowie um ieściła w B ile  do 
tego posła odezwę następującej osnowy:

„Imieniem młodzieży r u s k o - u k r a i ń s k i e j  
chcieli podpisani w ysłać p. W achnianinow i tele­
gram  z w yrazam i swego oburzenia i w zgardy 
z powodu jego ostatniego w ystąpienia w p arla ­
mencie podczas rozpraw y nad naglącym  wnio­
skiem posłów Lew akow skiego i Romańczuka. 
Zważywszy jednak, że poseł W achnianin o t r z y ­
m a ł  w o t u m  n i e u f n o ś c i  o d  s w y c h  w y ­
b o r c ó w  i m i m o  t o  n i e  z ł o ż y ł  m a n d a ­
t u ;  zw ażyw szy dalej, że p. W achnianin , jak o  
syn narodu plebejskiego, n ietylko nie w ystąp ił 
w obronie zdeptanych praw  swego narodu przez 
dom inującą w arstw ę w G alicyi i system rządo­
wy, lecz przeciwnie poparł czynniki wrogie roz­
wojowi swego narodu, uchw aliła  młodzież n i e 
w y s y ł a ć  d o  p. W a c h n i a m n a  t e l e g r a ­
mi u, bo toby znaczyło, że ona liczy się z g ło ­
sem serw ilistyczn/m  niegodnego syna swej oj­
czyzny, a zebrane na ten cel pieniądze oddaje 
na rzecz w ydaw nictw a „Chłopskiej B iblioteki1-1, 
celem szerzenia ośw iaty postępu pośród naro­
du ruskiego".

Odezwę tę podpisało 31 studentów  uniw ersy­
tetu lwowskiego.

Równocześnie donosi l la ly c za n in , że dnia 14 
b. m. w południe z okazyi uroczystości odpustowej 
u św. Ju ra , urząJzonem  było w pałacu m etropo­
litalnym  śniadanie, na które zaproszony był 
także p. W a c h n i a n i n .  Kniadanie przygoto­
wane byłu na 200 osób, lecz z pom iędzy zapro­
szonych przybyło tylko 50, gdyż reszta dowie­
dziaw szy s i ę , że p. W achnianin ma być ró­
wnież obecnym, nie chciała r aajdować się z nim 
razem w jednym  gmactiu Z prowineyi o trzy­
muje podobno p. W achnL uin  codzien mnóstwo 
listów z w yrazam i oburzenia. Rusini z K ałusza 
przesłali mu 13 b. m. następujący gratu lacyjny 
telegram : „ W yrasąjem o tvam oburenic ipohordu  
sa waszu poslidm i prom ow u pro tiw  wolnosti i na ­
rodu raskohou.

Przyznać należy, że pos. R o m a ń c z u k  miał 
więcej wśród swoich rodaków  pow agi i wzięcia, 
gdy w ystąpił z projektem  ugodowym w Sejmie 
r 1890, niż obecnie p. W achnianin, zak ładając 
nowe, polityczne Tow arzystw o ruskie.

Z R a d y  p a ń s t w a .

Na wczorajszem posiedzeniu kom isyi budże­
towej zabrał następnie głos p. Beer, k tóry  o- 
św iadczył się za pożyczką, ulegającą am ortyza­

c j i ,  jako też popierał wniosek p. Kaizla, aby  u- 
stanowić podkom itet w celu zbadania projektu  
pożyczki inw estycyjnej.

M inister skarbu dr. B iliński podnosi, że sk łon­
ny zawsze do ustępstw , o ile to możliwe, zasa­
dniczych punktów  bronić musi z całą stanow ­
czością. Faktem  jest, że nieam ortyzow ana po­
życzka może być em itow aną z nierów nie w ię­
kszą dla państw a korzyścią, niż am ortyzowana. 
Pouczające są w tej mierze doświadczenia, po­
czynione we Franeyi. Ciężar normalnego, usta­
wowego um arzania spada na bieżący budżet. 
N adw yczajnego um orzenia dokonać można tylko 
z nadwyżek* adm inistracyjnych. A w tym  razie 
w trzydziestu latach możemy więcej umorzyć, 
niż 36 mil. N iesłuszne są zarzuty, że przy u- 
k ładan iu  prelim inarza inw enstycyj nie trzym a­
no się żadnej zasady ogólnej. Minibter przecho­
dzi kolejno pojedyncze pozycye i w ykazuje, że 
są one rzeczywistem i inw estycyam i a we fun­
duszu inw estycyjnym  zamieszczone zostały na 
podstawie dotychczasowego zwyczaju, lub istn ie­
jących ustaw. Byłoby rzeczą stanowczo szkodli­
w ą naruszać rezerw y przychodowe w celu prze­
noszenia inw estycyj do bieżącego budżetu. N a­
leży uwzględnić, że żądane będą jeszcze k redy ­
ty dodatkowe, n ap rzyk ład  na wystawę paryską, 
w skutek czego zmniejszą się i ta k  ju ż  n iezna­
czne nadw yżki. W iększe przesunięcia pozycyj 
między budżetem a funduszem inw estycyjnym  
są absolutnie niedopuszczalne; m niejsze zmiany 
podlegają dyskusyi.

P . M enger żąda, aby określić sta łe  reguły, 
w edług których pewne w ydatki m ają być przy­
dzielane do funduszu inw estycyjnego. W edług 
istoty tych w ydatków  trzeba rozstrzygnąć rów ­
nież kw estyę aniortyzacj i. N ależy ua razie ocze­
kiw ać opinii podkom itetu, którego troską bę­
dzie, aby reforma budżetowa nie sta ła  się pod­
staw ą zam ięszam a w budżecie.

P. M authner popiera najzupełniej pożyczkę 
inw estycyjną, nie ulegającą umorzeniu. Inwesry- 
cye są konieczne d la  ekonomicznego rozwqju 
monarchii.

P. P in iński zaznacza, że dotychczasowy sy­
stem budżetowy, mimo pew nych nierówności, 
był sym patyczniejszy, niż utworzenie osobnego 
działu  inw estycyjnego. W iększa część inwesty- 
cyj povrnna znaleść pokrycie w zwyczajnym  
budżecie, a tylko w w yjątkow ych razach trzeba 
sit uciec do pożyczki inw estycyjnej.

Komisya uchw ahła w ybrać podkomitet. W y­
brani zostali, oprócz dziewięciu specja lnych  re­
ferentów, pp. Russa, M engera i Kaizla.

W dalszym  ciągu rozpoczęły się obrady szcze­
gółowe nad budżetem m inisterstw a skarbu.

P. K ozłowski zdaje spraw ę o rozdziale: „Z a­
rząd skarbow y" i wnosi rezolucye, wzywające 
rząd do uproszczenia czynności urzędów podat­
kowych, do zalecenia urzędom, aby trzym ały  się 
ŚGiśle ustaw  i instrukcyj, i do w zięcia pod roz­
wagę kw esty i popraw y bytu straży skarbow ej. 
Spraw ozdaw ca in terpeluje m inistra skarbu w 
spraw ie przekładu na języ k i krajow e ustaw
0 zapomogach z powodu klęsk  elem entarnych.

P . P acak  uskarża się , że urzędy skarbow e
1 podatkowe w Czechach nie trzym ają się zasa­
dy rów noupraw nienia.

P. Fux om awia przeciążenie pracą pow iato­
wych dyrekcyj skarbow ych.

M inister dr. B iliński w yjaśnia poruszone kwe- 
stye, a w odpowiedzi na in te rp e lac ja  p. Ko­
złowskiego oświadcza, że dołoży starań w m i­
nisterstw ie spraw  w ew nętrznych, aby ustaw y 
o zapomogach z powodu k lęsk  elem entarnych 
b j ly  tlómaczone na języ k i krajow e.

P. Menger zapytuje się, czy A ustrya ro z ta ­
cza kontrolę nad niektórem i gałęziam i adm ini­
s tra c ji skarbow ej w W ęgrzech, dotyczącemi u- 
g°dy.

ML ister dr. Biliński, oświadcza, że A ustrya 
czyni praw ie corocznie użytek z praw a wj^sy- 
łan ia  inspektorów  dla nadzoru w ęgierskiej ad ­
m inistraeyi podatku spożywczego i opłat cło- 
wych.

Po przemowie końcowej referenta, komisya 
uehw aliła  rozdział: „Zarząd skarbow y" wraz 
z przedłożonem i rezo lucjam i.

N astępne posiedzenie odbędzie się w sobotę.

Bank ziemski w Poznaniu.

W e środę odbyło się w Poznaniu zapowie­
dziane na ten dzień walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszów B a n k u  z i e m s k i e g o  w sali Ba­
zaru, przy liczniejszym , niż w innych latach, 
udziale akeyonaryuszów .

Zebranie zagaił hr. St. Ż ó ł t o w s k i ,  podno­
sząc fak t podwyższenia kap ita łu  zakładow ego 
do dwóch milionów m arek, a po załatw ieniu 
formalności w stępnj cli udzielił głosu członkowi 
zarządu, drowi K a l k s t e i n o w i , .  do przedło­
żenia znanego ju ż  czjdelnikom naszym spraw o­
zdania i bilansu. D yw idenda, ja k  z w jk le , usta­
nowioną została na 4 % ; bilans, rachunek zy­
sków i strat, oraz proponowany podział zj sków 
przyjęto bez d y sk u s ji jednom yślnie i tak  samo 
udzielono radzie nadzorczej i zarządowi absolu- 
toryum.

W miejsce ustępującego z kolei członka rady 
nadzorczej, p. Teodora M o s z c z e ń s k i e g o ,  
k tórjT, dla przeeiażenia pracam i radcy landszafto- 
wego, ponownego wyboru przyjąć uie chciał, 
wybrano p. dra C e l i c b o w s k i e g o  z K órni­
ka. Do k o m i s y i  r e w i z j 7j n e j  weszli pp.: 
dr. Celichowski, J . Paczkow ski i B ryliński, j a - ‘ 
ko zastępca.

Z porządku dziennego przystąpiono do wnio­
sku rady nadzorczej o zmianę tji; 9 i 14 sta tu ­
tu B anku ziemskiego, i to odnośnie do w yna­
grodzenia, przysługującego radzie nadzorczej. 
T a ljowiem, m ając praw o i do d je t  i do tan- 
tj  emy, jakko lw iek  z dyet dotychczas nie korzy ­
s ta ła  , uznała wobec podwyższonego kap ita łu  
zakładow ego niestospwnem pobielanie dw ojakie­
go rodzaju rem uneracyj i zadow alniając się sa- 
memi dyetam i, dobrowolnie z przypadającej tan- 
tyem y zrezygnow ała. Pozycyę tę natom iast u- 
chwalono stosownie do w niosku przeznaczyć w 
dwóch trzecich do funduszu rezerwowego nad­
zwyczajnego, a w jednej trzeciej jako  dodatko­
wą tantyem ę dla zarządu. Po w yczerpaniu na 
tym  punkcie porządku dziennego zaintcrpelow ał 
p. Adam K o ś c i e l s k i  radę nadzorczą z po­
wodu burzliw ych artykułów  w prasie w spraw ie 
T  o p ó 1 n a i zarzutów, skierow anych przeciw 
Bankowi ziemskiemu.

WITOLD PRUSZKOWSKI.
(Dokończenie).

Ten Krótki szkic do życiorysu Pruszkow skie­
go, ja k i rzuciłem  na papier, odpowiada w czę-' 
ści na postawione .zapytanie: dlaczego pomimo 
w ielkiego talentu, pomimo, że wszyscy m alarze 
bez różnicy mieścili go w rzędzie najśw ietniej­
szych gwiazd sztuki naszej, Pruszkow ski d łu ­
żej, niż ktokolw iekbądź inny, czekał na uznanie 
ogółu, a raczej, będąc wysoko cenionym przez 
garść obdarzonej artystycznym  sm akiem  publi­
czności, by ł przez d ługi czas mało znanym  i 
uznanym w kraju . W idzieliśm y, że do pracy 
twórczej w ziął się dość późno, że napo tykał w 
niej i sam tw orzył sobie przeszkody, że brakło  
w jego pracy pewnej ciągłości, stałego przypo­
m inania się... W szystko to w praw dzie w ażyło 
na szali uznania, aie nie może przecież w cało­
ści w ytlóm aczyć tej obojętnośei, z jak ą  szerszy 
ogół zachow yw ał się względem Pruszkow skiego. 
Nie można przecież zapominać, że z pod jego 
pędzla w ychodziły tak ie  obrazy, ja k  „A nhelli", 
„S ielanka", „Pośw ięcanie ziół", „U nitka", „Z a­
duszki", z których każdy każdem u m alarzowi 
zapew niłby już rozgłos i stanow isko w sztuce. 
M usiała więc być jeszcze inna przyczyna, k tóra  
ujemnie w pływ ała na popularność znakomitego 
artysty .

I  rzeczywiście by ła  taka  przyczyna. P rusz­
kow ski miał w ielką wadę: był szczery i praw ­
domówny. Co mu leżało na sercu, w ypow iadał 
otw arcie, bez ogródki, nie dbając, czy się to 
komu podoba, lub nie podoba. T aką szczerość, 
tak ą  prawdomówność cenią um ysły wyższe, ale 
nie mogą je j nikomu przebaczyć um ysły m ałe, 
lubiące g ładk ie  słów ka, ocukrzoną wodę fraze­
sów. Na nieszczęście, żyjemy w takich  czasach, 
w których popularność jest zaw isłą od dzienni­
karskiego rep o rte rs tw a , od tych krytyków -re- 
porterów  z pod ciemnej gw iazdy, k tórych w 
W arszaw ie ochrzczono nazw ą „w zm iankarzy".

Osobistości „słodkie", umiejące żyć z nimi, p ły ­
w ają po całem morzu reklam y. Ledwie się zro­
dził pomysł w głow ie słodkiego lub sprytnego 
artysty , już o nim kra j cały  zaw iadam iają. No­
tu ją postępy roboty, zapow iadają jej ukończe­
nie, zaglądają do pracowni, nie pozwolą w yda­
lić się artyście na dzień jeden  z m iasta, aby  o 
tym ważnym  fakcie nie miało dokładnej w iado­
mości całe społeczeństwo. I, dzięki temu, różne 
talenciki, a często naw et zupełne m iernoty, w y­
rastają ponad głowę znakom itych talentów . Sy­
pią się portrety i życiorysy jednodniow ych w iel­
kości, podaje się w pismach ilustrow anych w nę­
trza ich pracowni —  publiczność wie, ja k  arty  
sta w ygląda z gołą głow ą, lub w kapeluszu, 
a naw et, ja k  siedzi na rowerze. Nie ma w tych 
słowach żadnej przesady —  wszak niedawno 
w jednem  z pism ilustrow anych widzieliśm y 
portret młodego m uzyka... w stroju cyklisty.

Otóż z tą w szechw ładną reklam ą Pruszkow ­
ski nie m iał nic wspólnego. Na sumieniu jego 
nie leżał ani cień cienia reklam y. Owszem, pod 
względem lekcew ażenia sobie wszelkiego roz­
głosu doprow adzał naw et do przesady, bo po 
prostu odejmował możność ludziom najszczerzej 
w ielbiącym  jego  ta len t do zainteresow ania je ­
go pracam i i jego  osobą szerszych w arstw  
publiczności. K iedy przed rokiem Tygodnik 
Illustrow any  p ragnął pomieścić jego portret, o- 
kazało  się to niemożliwem, z tej prostej przy­
czyny, że Pruszkow ski nigdy się nie fotografo­
w ał. Napróżno też, pomimo bardzo bliskich 
z nim stosunków, starałem  się wydostać jakie- 
kolw iekbądż szczegóły z jego  życia, któreby mi 
posłużyły  do napisania jego  sylw etki. Sama 
w zm ianka o tym moim zam iarze już  go roz­
drażniła. „Pisz sobie o .. (tu w ym ienił parę na­
zwisk) —  oni tego potrzebują".... Z niem ałym  
też trudem  udało mi się ze wspomnień w ła­
snych i opowiadań jego kolegów i przyjaciół, 
zebrać ja k i  tak i m ateryał do jego charak te ry ­
styki, ja k ą  pomieściłem przed paru laty  w K ra ­
ju  petersburskim  i Przeglądzie Poznańskim . P i­
sałem  ją już jednak  wtedy, k iedy  Pruszkow ski

uległ nieszczęśliwemu w ypadkow i, co go dopro 
w adził do grobu, kiedy zerw ał wszelkie sto­
sunki z najbliższymi naw et przyjaciółm i, kiedy 
wiedziałem  praw ie na pewno, że ta  sylw eta do 
rąk  jego  się nie dostanie. Za daw niejszych cza­
sów nie byłbym  je j nap isał w silnem przeko­
naniu, że spotka mnie raczej wym ówka, niż po­
dziękowanie.

A rtysta z takiem  usposobieniem rzadko za 
życia doczeka się laurów.

W spomniałem ju ż  w szkicu moim o paru 
obrazach Pruszkow skiego. W ypada mi teraz 
pokrótce choć po k ilka  słów napisać o w szyst­
kich jego  ważniejszych pracach. Będę się s ta ­
ra ł o ile możności utrzym ać porządek chronolo­
giczny.

Czy w Monachium oprócz studyów co malo­
w ał. jest mi niewiadomo. W K rakow ie po 
„Piaście" i po wspomnianej ju ż  ślicznej kom- 
pozycyi: „Kiedy ranne w stają zorze", namalo 
w ał z kolei głowę Chrystusa. Nie by ł to jec! 
nak Chrystus w pojęciu chrześcijańskiem , lecz 
ja k iś  potężny siłą  fizyczną i mocą moralną 
przyw ódca mas ludowych.

W parę la t po Chrystusie ukazały  się „R u­
sa łk i" . Zw róciły w szystkich uwagę oryginalno­
ścią pojęcia przedm iotu. Pruszkow ski (zdaje mi 
się słusznie) sądził, że malując w ierzenia, fan- 
tazye ludowe, trzeba na nie patrzeć z punktu 
w yobraźni ludu. W ięc wśród pięknego księży­
cowego wieczoru przez gęstw inę trzcin i szuw a­
rów torow ały sobie drogę nie jak ieś wychucha- 
nc piękności, pół ziemskie nagie boginki, o 
w yidealizow anych kształtach ciała, lecz dwie 
tęgie, zdrowe, w ukraińskich  ubiorach mołodyce. 
Znaw cy unosili się nad rusałkam i, zwłaszcza 
nad krajobrazem . Kompozycyę tę złożył Prusz­
kow ski w darze Muzeum Narodowemu.

Ogromne w rażenie uczynił „A nhelli". Rzeczy 
tak  fantastycznej, tak  efektownej, nigdy zape­
wne przedtem na salach w ystaw y krakow skiej 
i w arszaw skiej nie widziano. T a Eloe z tu ­
manów śniegu, z m gieł i łam ań św iatła  stwo­

rzona, ten b ia ły  śnieg poczerwieniony łu n ą  zo­
rzy północnej, ten pożar chm ur, pełen piękna i 
grozy, by ły  tak  piękne, tak ie  w yrw ane z k ra iny  
czystej fantazyi, że na obraz patrzano, jako  na 
zjawisko niezw ykłe, niespodziewane. Podobno 
M atejko wobec paru  swoich uczniów w ytykał 
błędy „A nhellem u", ale skończył swoją k ry ty k ę  
słowam i: „w szystko to praw da, com pow iedział, 
ale i to praw da, że życzę panom serdecznie, 
aby który  z was zdobył się na coś podobne­
go". „A nhelli" jest w łasnością p. Adolfa Mostow­
skiego.

Równocześnie z „Anhellim " (zdaje się w roku 
1880) w ysiaw ił Pruszkow ski „M adeja". Mimo 
świetnego m alow ania nie podobał się legendo­
wy pokutnik , z czarnem , jakby korą porosłem 
ciałem , bo zbyt raz ił realizmem. Za to jab łoń , 
której owoce zam ieniały się w gołąbki, nęciła 
oko, zdum iew ała świetnością kolorytu.

Na „W ilkołaku" znakom ity pejzaż zimowy był 
w łaściw ie treścią obrazu, w ilkołak  sztafażem.

Prześliczne gazy, tiule, kw iaty, oblane stru ­
gam i św iatła  słonecznego, zachw ycały widzów 
w „Janie K ochanowskim  przy trum ience Urszul- 
k i" , ale sam Kochanow ski był sztyw ny, a Ur- 
szulka jak o  trupek  zbyt realistycznie pojęta. 
Jeden  z krytyków  napisał, że „pow iedziałby co 
o tym obrazie, ale odpycha go on, jak o  czło­
w ieka delikatniejszych uczuć".

Za to „Umizgi" wymalowane w roku 1883, 
pozwoliłyby patrzeć na siebie naw et ludziom 
„uczuć delikatniejszych". A rtysta  um ieścił przy 
studni dwie wieśniacze postacie: parobka i dzie­
wuchę, w naturalnej wielkości. Um yślnie stw o­
rzył sobie w ielką trudność, bo trzy  czw arte 
obrazu zajm ow ała jednostajna sw ą białością 
sukm ana i ciemno różowa spódnica dziewczyny. 
Z tej monotonnośei barw  wyjść zwycięsko, po­
łożyć takie dwie w ielkie „plam y'-, nie nużąc 
oka p a trzący ch , było zadaniem  niełatw em , 
którem u jednak  arty sta  sprostał w zupełności.

Zdaje n!i się , że zaraz po „U m izgach" poja­
w iła  się „S ielanka", jeden  z najpiękniejszych 
obrazów Pruszkow skiego. Pod rozłożystą w ierz­

bą , pastuszek, leżąc na m urawie, g ra ł na fu jar­
ce, a dziewczę, w racające z dzbankiem  wody, 
usiadło i słuchało tego koncertu. Akcya bardzo 
prosta, ale ileż było w niej poezyi, ja k  ślicz­
nym by ł krajobraz, co za nieporów nany ton 
w kolorycie zapadającego wieczoru wiosennego! 
„Anhelli" im ponował w szystkim , „S ielanka" 
przem aw iała więcej ty lko  do dusz artystycz­
nych. Pruszkow ski ofiarował ten obraz, pn.ed- 
staw iający wartość paru  tysięcy reńskich, na 
rzecz budowy szkoły polskiej w B iały.

Czystą fantazyą by ła  „Gwiazda spadająca". 
N a tle gwiaździstego nieba naga postać kobieca 
leciała na dó ł, z głow ą schyloną ku ziemi. A r­
ty sta  znowu chciał pokonać trudności, polega­
jące  na śm iałych skróceniach ciała. N iejeden 
py ta ł: co to je s t?  lecz zaraz dodaw ał: ale prze­
cież to piękne, oryginalne, fantastyczne!

D rugą fantazyą b y ła  „W iosna". N a obrazie 
by ły  dw a pejzaże i dwie postacie kobiece. —  
W śród zimowego pejzażu zarysow yw ała się 
m artw a, ja k b y  ze śniegu i lodu ulepiona postać 
„zim y" tającej, topniejącej pod silnem i prom ie­
niam i słońca, na tw arz je j padającem i. Nagle 
ten zimowy pejzaż przem ieniał się w w iosenny, 
pełen woni, kw iecia i zieloności, na którego 
tle m łoda dziew czyna o ciele jędrnem , świeżem, 
tchnącem  m łodością, rzucała  ciekaw ie na św iat 
oczami wesołemi, upaja ła  się ż je iem , powie­
trzem , przeczuciem zbliżającej się rozkoszy. 
B y ła  to „W iosna", w jrszła z kolebki kwieciem 
umajonej.

„Sen na kw iatach" w yw ołał silne zarzuty. 
W tym razie z narzuconych sobie trudności a r­
tysta  wyszedł zw ycięsko tylko w połowie. Na 
całej masie p ła tków  różanych leżała naga po­
stać dziewczyny. Pruszkow ski przerachow ał się; 
na takiem  tle można było namalować ciało 
fantazyjne w ruchach i kolorycie, ale n iedokła­
dne studyum , z rzeczyw istą karnacyą i to z mo­
delu nieszczególnego. Dziewczyna b j la  szarą 
plam ą na w spaniałem  tle róż, k tóre w j-glądaty 
jakby  żywe, woń roznoszące dokoła.

Z fantastycznych obrazów przypom inam  sobie
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W imieniu tegoż odpowiedział natychm iast 
prezes, hr. St. Ż ó ł t o w s k i ,  że będąc przygo­
towanym na podobną interpelacyę, korzysta ze 
sposobności, aby walnemu zebraniu dać odpowie 
dnie wyjaśnienia, których nie w ypada dawać 
w drodze publicystycznej, prowadzącej do n ie­
stosownej polemiki. Zaczepki gazet polegają na 
fałszywych podstawach, przedstaw iających in te­
res Topólna jak o  korzystny, co było wręcz 
przeciwnie. Nie 4.200 morgów obszaru ma To- 
pólno, lecz tylko 793 ha., z których 113 ha. 
potrącić należy, jako nieużytki, sk ładające się 
jeziora, W isły i parowów, tak , iż w obrachu­
nek wchodzić może tylko około 2.700 morgów. 
A zatem nie 115 m arek za mórg uczyni cena 
sprzedaży na subhaście, lecz blisko ISO za 
mórg i to w przypuszczeniu, że w ierzyciel Aron- 
sohn nie m iał tajnej umowy z kom isyą koloni- 
zacyjną, lecz istotnie otrzym ał od niej tylko 
cenę 480.000 m arek; a w ypadł z resztą swej 
pretensyi, kończącej się dopiero z sum ą około 
570.000 m arek, po uwzględnieniu zaległych 
procentów, adm inistracyi i t .  d. Dla Banku ziem 
skiego natomiast, jośli kupno przez Spółkę ziem 
ską w Toruniu w ogóle miało przyjść do sku 
tku, najniższa cena, z której wyjść się musiało 
wynosiła 600.000 m arek, to je s t ta suma, z któ 
rą zaczynała się hipoteka pani Hulewiczowej 
Do tego doliczyć w ypadało najmniej ST.000 ma 
rek  na utrzym anie gospodarstwa, opłatę pro 
centów, koszta parcelacyjne i t. d.

Pomimo to, gdy obywatelstwo P rus Zacho 
dnich zbadawszy interes, z całą stanowczością 
w ystąpiło z tw ierdzeniem , że interes jest pewny 
a nawet dobry, zdecydował się Bank ziemski 
na udzielenie Spółce ziem skiej w Toruniu po 
trzebnego na kupno Topólna kredytu  do wy 
sokości 300.000 m. po pożyczce landszaftowej 
i zostawieniu jeszcze m iejsca na pożyczkę 
100.000 m arek T ak  znacznie angażując się, 
w idziała się Rada nadzorcza Banku ziemskiego 
tem bardziej zniewolną, już  z samego naw et 
względu na brak  jednomyślności w zapadłej 
uchwale, zażądać gw arancyi na w ypadek stra t 
od trzech przynajm niej z tych obywateli, któ- 
rzy w yrazili byli niezłomne przekonanie o mo­
żności rozparcelow ania Topólna bez stra ty  i ko 
nieczności ratow ania tego m ajątku.

Decyzya .aka zapadła dwa tygodnie przed 
terminem subhastacyjnym , dokum entując tem sa 
mem jak najlepszą wolę ze strony B anku ziem­
skiego, lecz zarazem z zachowaniem  pamięci 
obowiązku czuwania Lad bezpieczeństwem  gro­
sza publicznego, powierzonego B an k o w i, oraz 
strzeżenia przed prawdopodobnemi stratam i Spół­
ki ziemskiej w T o iu n iu , in s ty tu c y i, której do 
bro równie obyw atelstw u zachodnio-pruskiem u, 
jak  Bankowi ziemskiemu, leżeć powinno na ser­
cu, zwłaszcza, że w zarządzie Spółki toruńskiej 
zapatryw ania na w yniki interesu me by ły  je 
dnomyślne. Na uchwale powyższej m usiał B ank 
poprzestać, a nie uzyskaw szy spodziewanej gw a­
rancyi, zaniechać dalszej akcyi. Na tem zakoń­
czył p.  prezes swoje w yjaśnienia, dodając, że 
wszelkie wersye, mianowicie zaś zarzuty, doty­
czące odmówienia pani Hulewiczowej kaucyi, 
lub ofiarowania tejże na 24 godzin lub nieprzy- 
jęcia dostarczonej przez p. P io ttucha gw aran ­
cyi — są do tego stopnia fałszyw e, iż nie za ­
sługują naw et na odprawę.

Do powyższych wywodów dr. K a 1 k s t e i n 
na specyalne zapytanie jednego z akcyonaryu- 
szów ośw iadczył, że jeszcze w ostatniej chwili 
przed subhastą, gdy wszelka już nadzieja uzy­
skania  gw arancyi z n ik ła , ofiarował B ank ziem­
ski pani Hulewiczowej osobiście potrzebną su­
mę na kaucyę, z czego jednakże skorzystać pa­
ni H ulewiczowa nie w idziała się w możności, 
tak , iż do p e r tra k ta c /’ o w arunki wcale nie do­
szło.

Na tem zakończono zebranie i podpisano pro­
tokół.

wej uprasza o subwencyę z powodu otw arcia 
oddziału wyższego tejże szkoły. Przedsiębiorca 
teatru  żydowskiego prosi o zezwolenie na daw a­
nie widowisk w budynau cyrku. Uczennice od­
działu m alarskiego na kursach im. dra B aranie­
ckiego proszą o powierzenie kierow nictw a tym 
oddziałem  artyście - malarzowi p. Jackow i Mai 
czewskiemu. P ism a p rzekazała  R ada odnośnym 
sekćyom. P rezydent zaw iadam ia, iż weterynarz 
przy zakładzie kontum acyjnym  p. Józef N ałkow ­
ski otrzym ał inną posadę i prosi o uwolnienie 
ze służby m iejskiej. Rada udziela zezwolenie. 
Dalej zaw iadam ia prezydent, iż po podpisaniu 
umowy między gm iną a belgijskiem  tow arzy­
stwem tramwajowem o budowę nowej linii tram ­
wajowej z R ynku do parku  krakow skiego ze 
strony gm iny nie zachodziły przeszkody do roz­
poczęcia budowy tej linii. Tym czasem  otrzymał 
prezydent od zarządu tegoż tow arzystw a pismo, 
z którego się okazuje, iż m inisterstwo w W ie­
dniu nie udzieliło dotąd wspom nianem u tow a­
rzystwu koncesyi na budowę tram w aju. Towa 
rzystwo belgijskie zawiadam ia, iż ma być zało 
żone nowe towarzystwo au striack ie  dla budowy 
tram w ajów  z siedzibą w K rakow ie i prosi, aby 
gm ina m. K rakow a zechciała przelać dotychcza 
sowe koncesye, udzielane belgijskiem u tow arzy 
stwu, na owo nowe, dopiero powstać mające 
towarzystwo austiyackic, którego sta tu ty  w kró 
tkim  czasie będą zakom unikow ane. Spraw ę ode 
s ła ła  Rada do sekcyi prawniczej, prezydent zas 

naciskiem  zaznaczył, iż zarząd m iasta nie po 
nosi żadnej winy z powodu zw łoki, ja k a  nastą 
p iła  w budowie projektow anej linii • tram w aju 

R eskryptem  nam iestnictw a zarząd jn ia s ta  we­
zw any został do usunięcia z dniem 3l lipca 

897 r. szkoły ludowej im. św. B arbary, mie 
szczącej się w realności na Małym R ynku, na 
leżącej do funduszu religijnego. Do 1 grudnia 
b. r. ma się gm ina oświadczyć, czy w ykona to 
zarządzenie. Spraw ę przekazano również sekcyi 
prawniczej.

Imieniem zorganizowanych robotników k ra ­
kowskich wniesione zostało do R ady pismo 
podpisane przez p. Ignacego D aszyńskiego i to­
warzyszy, z prośbą o zezwolenie używ ania sali 
obrad R ady m iasta , oraz gmachu ujeżdżalni 
m iejskiej pod kościołem Kapucynów  na zebra­
nia i zgrom adzenia przedwyborcze, w szczegół 
ności zaś na dzień 18 b. m.

R. m. dr. P r o  p p e r  uzasadnia nagłość spra 
wy, sądzi, iż R ada m iasta nie pow inna stać na 
stanow isku partyjnem  i skoro udziela sali swo­
je j dla innych zebrań i stowarzyszeń, to każdy 
obyw atel powinien mieć praw o korzystania z sali 
gm innej. Mówca wnosi, aby żądanie robotników 
natychm iast zostało załatw ione. W niosek o uzna­
nie nagłości nie uzyskał poparcia, oświadczyło 
się za nim bowiem tylko 9 głosów, wobec tego 
zażądał dr. P  r o p p e r p rzekazania spraw y 
sekcyi praw niczej. Dr. R o s e n b l a t  nie widzi 
potrzeby załatw iania  spraw y przez sek c y ę , są­
dzi , iż dziś należałoby otwarcie spraw ę za ła ­
twić. W dalszej dyskusyi dr. P o p i e l  oświadcza 
się za odesłaniem  do sekcyi ekonomicznej i nie 
znajduje, aby ktokolw iek m iał istotne prawo 
używ ania sali obrad, dla samej Rady tylko prze­
znaczonej. Dr. J a k u b o w s k i  wnosi, aby obie 
sekeye, praw nicza i ekonomiczna, rzecz załatw i- 

Dr. S e i n f  e 1 d żąda, aby  proszącym przed

S p r a w y  m i e j s k i e .
(P osiedzenieRady m iejskiej z  dn. 1 5 października.)

Przew odniczy prezydent p. F r i e d 1 e i n. Se­
k re ta rz  prezydyum  odczytuje treść nadesłanych 
do R ady pism: W ydział zarządu szkoły handlo-

zacyi tej szkoły, by ła  przedmiotem obrad sekcyi. S tanisław , Slęk Franciszek 
N a posiedzeniu obecni byli delegat Rady szkol- T illes Em anuel, 
nej p. Zaleski, oraz rzeczoznawca dyrektor tej- Po załatw ieniu 
że szkoły  p. Gettlich. Sekcya szkolna nie zgo- dniczący obrady, 
dziła  się na projekt reorganizacyi Rady szkol­
nej, a delegat p. Zaleski oświadczył, iż żądania 
sekcyi szkolnej będą uwzględnione. W dalszej, 
ożywionej dyskusyi nad tą spraw ą zabierali 
głos pp.: ks. S p i s ,  dr.  R o s e n b l a t t ,  dr.  K a ­
s p a r  e k,  dr.  P a s z k o w s k i ,  dr.  J a k u b o w ­
s k i ,  dr.  J o r d a n  i r. m.  R o t t e r .  N iektórzy 
z przem aw iających w yrażali wątpliwość, czy 
istotnie reorganizacya ju ż  zarządzona została, 
p. Zaleski bowiem zapew nił sekcyę szkolną, iż 
dalsze obrady nad kw estyą w jesieni prowadzo 
ne będą.

W toku dyskusyi prezydent p. F  r i e d 1 e i n 
opuścił salę obrad, a przewodnictwo objął w i­
ceprezydent dr. P  i e n j  ą ż e k. Spraw ę szkoły 
wydziałowej
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tej spraw y zam knął przewo-

Przegląd polityczny.
Kraków, 16 października. 

M atin  zapew nia, że w toku konferencyj, ja ­
kie S z y s z k i n  m iał z m inistrem  H a n o t a u x ,  
osiągnięto pomiędzy Rosyą a F rancyą o s t a t e 
c z n e  p o r o z u m i e n i e  co do w szystkich kwe 
styj m iędzynarodowych, z interesam i obu państw
związanych. Nie mówiąc o kw estyi egipskiej 
w której już się zaznaczyło dyplom atyczne I tkim, ale barwnym
w spółdziałanie Rosyi z Francyą, — głów nym  działalność Tadeusza Kościuszai i jego znaczenie 

odesłała R ada do sekcyi szkolnej. I przedmiutem konferencyj były  spraw y, dotyczą- zarówno w dobie rozbioru Polski jak i dla dzisiej

K R O N I K A .
Kraków, 16 października.

Uroczysty wieczór Kościuszkowski, urządzony 
wczoraj w sali strzeleckiej staraniem Tow. im. Ko­
ściuszki, zgromadził, jak po inne lata, bardzo liczny 
zastęp patryotycznej publiczności Krakowa, czczą­
cej pamięć nieśmiertelnego bohatera z pod Racła­
wic. Na estradzie, przybranej nader gustownie w 
kwiecie, ustawionym był piękny biust Kościuszki, 
tront zaś sali, przybrany w herby i godła narodo­
we, był pięknem tłem podniosłego obchodu 79 ro ­
cznicy śmierci wielkiego bohatera. Wstępne słowo 
wygłosił sędziwy prezes stow. weteranów polskich 
z 1830 r., p. Ksawery Konopka, podając w kró 

i treściwym szkicu pogląd na

18 b. m. dać odpowiedź. R. m. R o t t e r  jest 
z d a n ia , iż Rada albo prezydent decydować po­
w inni, czy udzielać s a l i , lecz nie sekeye. Dr. 
S t y c z e ń  sądzi, iż opinia sekcyi ekonomicznej 
iest w a ż n ą , może ona bowiem przy okazyi 
oświadczyć, czy nie zachodzi potrzeba utworze­
nia  w ielkiej sali na zebrania obywateli. 4V kon- 
kluzyi odesłała  Rada spraw ę do połączonych 
sekeyj ekonomicznej i prawniczej.

R. m. dr. P  r o p p e r zaw iadam ia, iż z zarzą­
dzenia Rady szkolnej krajow ej, w tutejszej szko- 

wydziałow ej żeńskiej św. Scholastyki w pro­
wadzoną została z początkiem  roku szkolnego 
reorganizacya, polegająca na zm ianie w arunków  
przyjm ow ania uczennic, planu nauk i t. d., a 
stało się to bez w ysłuchania opinii tak  in tere­
sowanej w tej spraw ie strony, jak  R ada m iasta. 
Mówca staw ia wniosek nagły , aby prezydent za­
żądał od R ady szkolnej w strzym ania tej reorga 
nizacyi aż do w ysłuchania opinii Rady miasta.

Imieniem sekcyi szkolnej dr. A s n y k  daje 
w yjaśn ien ia , iż spraw a projektow anej reorgani-

Z porządku dziennego przystąpiła  R ada do 
zatw ierdzenia dokonanych w czerwcu br. wybo 
rów do R ady m iejskiej. W ynik wyborów w ko 
le I. (inteligeneya) przedkładał imieniem korni 
syi weryfikacyjnej dr. S t y c z e ń .  Komisya 
stw ierdziła  pewne różnice w liczbie głosów, j a ­
kie oddano na poszczególnych członki.w Rady

ce e u r o p e j s k i e g o  w s c h o d u .  Iszego pokolenia. W zakończeniu przemówienia na-
M atin  u trzym uje, że dwa formalne dokumen- piętnował mówca dosadnie politykę wsteczników, 

ty uzasadniają p r z y m i e r z e :  k o n w e n c y a kalających własne gniazdo i starających się na ka­
m i 1 i t a r n a i p r o t o k ó ł  d y p l o m a t y c z - |  żdym kroku obniżać najszlachetniejsze porywy na- 
n y. Jak o  przyczynek do historyi konw encyi rodu, podejmowane w celu odzyskania niepodległo- 
m ilitarnej, dziennik paryski podaje ten szczegół, I ĉ*-
że po zaprowadzeniu broni Lebela Rosya zażą-1 Muzykalna część wieczoru, jak zwykle bardzo

z tego koła  w ybranych, nie w płynęły  one wszak-1 dała d w ó c h  e g z e m p 1 a r z y tej broni i wów- obfita, spoczywała pod artystycznem kierownictwem 
że na zmianę ogólnej listy w ybranych z tego
kola. Natom iast po obliczeniu kartek , jak ie  pa 
dły  na kandydatów  najw iększą po w ybranych 
mających liczbę głosów, zaszła znaczniejsza zm ia­
na. I*o w ybranych najwięcej głosów otrzym ali 
w edług obliczeń komisyi weryfikacyjnej pp 
Kroebl, Bartoszewicz, dr. Doboszyński, dr. Guń- 
kiewicz, N iedziałkow ski, ks. Chotkowski, dr. 
Boroński, dr. HajduKiewicz, dr. Schoen, dr. Cy 
bulski. Referent wniósł, aby Rada zatw ierdziła 
ogółem w ybory w tem kole dokonane.

R. m. F e d e r o w i c z  żąda, aby nie nad ca- 
łem  kołem , lecz nad każdym  z w ybranych oso 
bno głosować, wyborcy bowiem nie grono, lecz 
osoby wybierali.

R. m. S t r y j  e ń 8 k i żąda głosow ania k a rtk a ­
mi.

czas już F rancya otrzym ała zapewnienie, ż e jd y r. Barabasza. Okrasą jej była piękna gra na 
broń ta  nigdy nie zwróci się przeciwko Fran-1 fortepianie panny St. Abłamowicz, która obdarzyła 
cyi — na w ypadek, gdyby m iała być w Rosyi słuchaczy poprawnem i pełnem artystycznego wdzię- 
także zaprowadzoną. Później F r e y c i n e t ,  ja -I hu wykonaniem Impromptu Schuberta i walca Mo 
ko m inister wojny, podpisał konwencyę wojsko- szkowskiego. Gorąco oklaskiwanym był p. Eber, 
wą; a wreszcie uznano potrzebę ułożenia także “ lody uczeń szkoły skrzypcowej zasłużonego prof.
d y p l o m a t y c z n y c h  w a r u n k ó w ,  pod ja- 
kiemi ma się odbywać ew entualnie k o o p e r a -  
c y a  o b u  a r m i j .  K onw encya 1894 roku sta ła  
się tak ą  podstaw ą dyplom atyczną. C a s i m i r  - 
P ć r i e r ,  ówczesny prezydent m inistrów i mi­
nister spraw  zagranicznych, podpisał ową kon­
wencyę.

(laulols utrzym uje, że po przeglądzie w C h a  
I o n s car Mikołaj pow iedział do generała  Bois 
deffre: We W rocławiu i w  Zgorzelicach widzia-

Protestuje przeciw wnioskowi p.  Fedcro-1 łom z w y k ł ą  n i e m i e c k ą  p a r a d ę ,  tu by- 
wicza, dr. S t y c z e ń  oraz dr. P  r o p p e r, zaś łem na rzeczywistej rewii, k tóra  odbywa się w 
za wnioskiem  oświadcza się dr. J o r d a n ,  po-1 chwili uroczystej. Nie obniżając wartości woj- 
nieważ w Radzie państw a i Sejmie głosują nad ska niemieckiego, winienem stw ierdzić, że od-
osobami w ybranych a nic kuryam i.

W zarządzonem głosowaniu wniosek p. Fede- 
rowicza upadł, a Rada zatw ierdziła w ybory z 
tego koła ryczałtem .

W yniki dokonanych wyborów w kołach na 
stępnych przedkładane przez referentów  komi 
syi weryfikacyjnej pp. Chylińskiego, dr. Domań 
skiego i dr. Horowitza zatw ierdziła rada w ca­
łości i bez dyskusyi, poczem nowo w ybrani 
członkowie Rady złożyli do rąk  w iceprezydenta 
dr. P ieniążka radzieckie przyrzeczenie.

U chw aliła R ada jeszcze podział na sekeye 
w edług przygotowanego projektu. Podział je s t 
następujący:

I. S e k c y a  e k o n o m i c z n a  p p .: B eringer 
W andalin, B iborski A leksander, Bujwid Odon, 
Chmurski Roman, dr. Domański Stanisław , Fe 
derowicz Jan  K anty , dr. Górski Piotr, dr. Kohn 
M aksymilian, K naus Karol, K w iatkow ski Jan , 
Ł ap ińsk i Jan , Nowacki W ładysław , dr. Ponikło 
Stanisław , Rchman Stanisław , dr. Rosenblatt 
Józef, Rotter Jan , Schm elkes Mojżesz, dr. Sein 
feld Herm an, S try jeński Tadeusz, dr. Staniszew ­
ski W alenty, Schmid W ładysław  i Szpakowski 
W italis.

II. S e k c y a  s k a r b o w a  pp.: Bereźnicki 
Ju lian , ks. dr. Bukowski Ju lian , Birnbaum Juda,

daję pierwszeństwo temu, co tu widziałem . W ie­
działem , że arm ia francuska silną je s t i wale-

Siugera. Utalentowany ten skrzypek, którego po­
stępy w ostatnich latach są zdumiewającym dowo­
dem pracy i rozwijajającego się talentu, odegrał bar­
dzo poprawnie i z szczerem uczuciem poloneza i 
kujawiaka Wieniawskiego. Znany z pięknego głosu 
amator p. Matoga dopełnił solowych popisów od­
śpiewaniem całego szeregu pieśni, traktowanych z 
szczerem przejęciem się.

Bardzo miluchnem zjawiskiem na estradzie była 
p. Wanda Zawistowska, deklamatorka, której pier­
wszy publiczny występ nader pochlebnie zareko­
mendował talent tej przyszłej adeptki sceny krak. 
P. -Z. wygłosiła „Modlitwę14 Żmichowskiąj i wier­
szyk Gawalewicza z przejęciem się i siłą uczucia, 
które przekraczają zakres popisów amatorskich, 
świadcząc o istnieniu rzeczywistego talentu. Pełna

czną, ale dopiero teraz widzę, w jak  wysokim deklamacya jednego z artystów sceny krako- 
stopniu. I wskiej, który obdarzył słuchaczy swym wspaniale

R o c h e f o r t  czyni w In transigeant’ cie nastę-1 odczutym i wypowiedzianym „Tyrteuszem14 An- 
pującą rew elacyę: Na bankiecie w Chńlons i czyca> oraz P°Pis chóru akademickiego, kierowa-
chciał car użyć bez zastrzeżeń w yrażenia: I n<“g° batutą dyr. Barabasza, dopełniły pięknego 
„francusko-rosyjskie przym ierze14, gdyż przywią-1 ProSramu wieczoru, za urządzenie którego szcze- 
zyw ał do tego wagę, ażeby on pierwszy wypo- re uznan:e należy się zarządowi Towarzystwa imie-
w iedział to znam ienne słowo. „I wiecie —  koń 
czy Rochefort, — kto go od tego powstrzym ał? 
Oto sam p. H a n o t a u x ,  m inister spraw  
granicznych republiki francuskiej11.

za-

Z  B ułgaryi.

Sytuacya polityczna w B ułgary i zaostrza się 
dniem każdym  z powodu niepewnego i nie­

zdecydowanego stanow iska, ja k ie  prezydent ga­
binetu Stoiłow zajął w spraw ie powrotu byłych 
oficerów bułgarsk ich  z Rosyi i wcielenia ich 
do arm ii. Ostatecznie Stoiłow rozporządza w so- 
braDiu bardzo nieliczna w iększością , której za­
wiązek stanow ią unioniści, g rupa pięćdziesięciu 
posłów wschodnio-rum elijskich, o barw ie w y­
bitnie rnssofilskiej. Przedłożyli oni w zeszłym 
tygodniu Stoiłowowi ultim atum , złożone z pię-

ma Kościnszki.
W smutnej sprawie budowy pomnika dla Mi­

ckiewicza grono członków komitetu odbyło wczoraj 
drngie posiedzenie pod przewodnictwem marszałka 
krajowego hr. Stanisława Badeniego. W posiedze­
niach brali udział: Juliusz Kossak i dr. Wł. L. 
Jaworski, oraz doradca techniczny p. Tadensz Stry­
jeński. Członkowie komitetu pp. Henryk Sienkie­
wicz i Edward hr. Raczyński usprawiedliwili swoją 
nieobecność.

Główna treść uchwał, według Czasu, jest nastę - 
pnjąea : Komitet postanowił ogłosić rachunki. Stan 
ich z d. 1 lipca 1896 r. przedstawia się w ten 

, że komitet ma do rozporządzenia 31.626 
złr. 89 cnt. Komitet przyjął do wiadomości zobo­
wiązanie p. Rygiera, że do lutego 1897 r. dostar­
czy modele postaci wieszcza i grupy „Oświata14 
w gipsie, a za dalsze 4 miesiące dokonane będąu  u i i a u j  U l .  U  U t X U  TY o  IV l  i j  U  1 1 IV U  , A J  1 1  L I  I J A  U  U J  J U U c l  I i  i  ,  ,  .  , .  ‘  I  ^  ^  u o n u u d U C  U ^ u c l

Bujański W awrzyniec, Jaw ornicki Józef, dr. Leo C1U .PfUn. W któ.ryc “ a Plan Plerwszy wy- odlewy w bronzie. Celem sprawdzenia stanu robót,
Juliusz, M endelsburg A lbert, dr. Popiel Paw eł, 
dr. hr. Potocki Andrzej i hr. W odzicki Antoni.

III. S e k c y a  p r a w n i c z a  pp.: dr. Jakubów  
ski Faustyn , dr. Ichheiser Michał, dr. Paszkow ­
ski F ranciszek, dr. P ieniążek Karol, dr. Propper 
Albert, dr. Rothwein Leon, dr. Styczeń W aw rzy­
niec i dr. Weigel Ferdynand

IV. S e k c y a  s z k o l n  a pp : dr. A snyk Adam, 
Chyliński Michał, dr. Cyfrowicz Leon, dr. Ho­
rowitz Leon, dr. Jordan  HeDryk, dr. K asparek 
Franciszek, dr. Paszkow ski S tanisław , ks. dr. 
Spis Stanisław , dr. hr. Tarnow ski Stanisław ,

r. W iszniewski L udw ik i dr. Zoll F ryderyk .
\ .  S e k c y a  w o j s k o w o - d o b r o c z y n n a  

pp.: Epstein Juliusz, Fritsch Herm an, Landau 
Hirseh, dr. Lustgarten  Ludw ik, dr. Pareńsk i

sunięto kw estyę em igrantów  bułgarskich. W r a - ] 
zie niespełnienia tych żądań zagrozili unioniści 

I opozycyą. Stoiłow  zażądał podobno wobec tego I 
od księcia pozwolenia na rozw iązanie sobrania, 
lecz książę nie chciał się na to zgodzić. Wobec 
tego zanosi się na nowe przesilenie polityczne 
w B ułgaryi, którego następstw em  będzie nowe 

[ ugrupow anie się stronnictw .
Obecnie donoszą, że toczą się rokow ania mię-

wyśle komitet do Rzymu delegata. Zadaniem dele­
gata będzie sprawdzić stan robót i postarać się 
w Rzymie u trzeciej osoby o miesięczne sprawo­
zdania o stanie robót. Sprawozdania te będą regu­
larnie ogłaszane w dziennikach. Co do osoby dele­
gata, toczą się jeszcze rokowania.

Komentarze do wszystkich tych uchwał mogłyby 
być bardzo obszerne. Smutna ta, bolesna powie­
dzieć można sprawa wywołuje przecież jednę bar-

, ZyJ a “ ^ W!.l! !n i’ _a _Un.,0? 18ta!lli’ “ ai ącf  na ce-1 dzo ważną uwagę. Uchwała ostatnia jaskrawe ilH-
stiuje stosunek komitetu do osoby narzneonego na­
rodowi artysty rzeźbiarza p. Rygiera. Nieraz już

jeszcze „Sm oka11 i „D yabła  zakochanego w su­
chej w ierzbie11. Pierw szy z tych obrazów przed­
staw iał m łodą, uśpioną dziewczynę w stroju 
Rusinki, w głębi jakiejś pieczary, przez której 
otwór w suw ała się olbrzym ia jaszczurka, pożą- 
dliwem okiem spoglądająca na swoją ofiarę. 
Ciało potworu było oddane z niesłychaną b ra­
wurą kolorystyczną; kto się bliżej w nie w pa­
tryw ał, ten w idział na łbie i grzbiecie czarne 
centki, zlewające się na tle żółtem w podobi­
znę dwugłowego orła. — „D yab ła11 nazw ał H en­
ryk  P iątkow ski uzupełnieniem  Szopenowskiego 
„nocturnu11. Na tle ciemnego wieczorn postać 
dyabła , tulącego się miłośnie do w .irzby, by ła  
zarówno pełna fantazyi, ja k  i humoru.

Inną  fan tazyą, ale g łęboką, na wskróś pa- 
tryotyczną była „U n itka11. Tem at to n iesłycha­
nie trudny  do rozw iązania; na stu dobrych ma­
larzy, dziewięćdziesięciu dziewięciu stw orzyłoby 
rzecz ck liw ą, wymuszoną. „U nitk:iu Pruszkow ­
skiego pomimo fantazyi, k tóra ją  zrodziła, by ła  
tak  pełną praw dy m ęczeńskiei, by ła  tak  pię­
knem usymbolizowaniem najszlachetniejszego z 
bólów, że tłum  jiatrzący na nią w skupieniu 
ducha stał w takiej praw ie ciszy i takie s ła ł 
westchnienia, ja k  lud, kiedy się schyla przed 
cudownym obrazem N ajświętszej Panienki.

Po fantazyach nastąpiło  „Pośw ięcenie zió ł14. 
G rupa kobiet w iejskich, stojących w zbitej ma­
sie, z pękam i ziół w rękach, oświetlona przebi- 
jającem i się przez okna kościelne promieniami 
słońca, dała  pole artyście do w ydobycia potę­
żnego efektu. Obraz ten (w łasność hr. Milew­
skiego) znany jest z reprodukcyi chromoliiogra- 
ficznej krakow skiego Tow arzystw a- Sztuk pię­
knych.

Ostatnim  większym  obrazem, ja k i sobie przy­
pominam, by ły  „Z aduszki11, poemat, złożony z 
trzech części, ujętych w jedne ram y. Część pierw ­
sza tryp ty k u  przedstaw iała na tle nieba i śnie­
żnej zamieci p łynącą w przestworzu bieluehaą, 
pow iew ną postać dziewczęcia, o pięknej i sm ę­

tnej twarzyczce. Na drugiej, środkowej części 
obrazu, widzieliśm y w nętrze w iejskiej chaty, 
oświetlone strugą św iatła  księżycowego i czer­
wona lam pką, rzucającą blask na tw arz siedzą­
cej i śpiącej pod oknem kobiety. Przed nią sta ­
ło to samo dziew czątko białe, powiewne, ze 
złożonemi na piersiach rękom a; był to duch 
zm arłego matce dziew czątka. T rzecia część obra­
zu —  to cm entarz; nad grobem rośnie brzoza 
sm utna, bez liści, wokoło było pusto i głucho, 
a taż sama, duszyczka, spoglądała sm utnie przed 
siebie, bo lam pka na jej grobie już gasła  i trze­
ba jej było położyć się na nowo w mogiłę. Jak  
widzimy, śliczny poemacik, w yjęty wprost z 
serca ludu, albo tylko w łożony w nie przez a r­
tystę.

Na tem kończę spis w iększych obrazów olej­
nych Pruszkow skiego. Z większych portretów  
wymienić należy portrety  m atki, żony i siostry 
artysty , dra J . Lisickiego, K. Baitoszew icza, S. 
Bohma —  w szystkie olejue —  dalej portrety 
węglem M. B ałuckiego i Z. Bieleckiego, pastel- 
lą: panny Zawiojskiej itd. Mniejszych obrazów 
olejnych, rysunków  piórkiem , k redką i ołów­
kiem, kary k a tu r akw arelow ych, objąć tym  k ró t­
kim  spisem niepodobna.

W ostatnich latach, ja k  już powyżej zazna­
czyłem , zasłynął Pruszkow ski jako potężny, nie­
zrów nany pastelista i za pastele też spotkało 
go najwyższe odznaczenie: dyplom honorowy 
ogólnej w ystaw y sztuki polskiej we Lwowie.

N agroda ta słusznie należała się Pruszkow ­
skiem u nietylko jako artyście, co w łrd a ł dziel­
nie środkam i, dostarczonem i przez technikę m a­
larską, ale i jako poecie, co w czasach panow a­
nia zimnej prozy, w czasach kiedy realizm mro­
zi w szelką fantazyę w tworach ducha ludzkie­
go, k iedy fotografia panuje w sztuce i lite ra tu ­
rze, fotografia, chętniej chw ytająca to, co brzyd­
kie, w strętne i chore, niż co piękne, wzniosłe 
i zdrowe —  um iał zmusić tłum y „zjadaczów 
chleba11 do uklęnięeia przed m ajestatem  poezyi,

do przejęcia się „bólem bólów11, do wyruszeń 
silnych a szlachetnych.

Pomiędzy temi pastelam i jedna zwłaszcza
spraw iała  niedające się opisać w rażenie. B ył to
„Pochód na S yb ir11 (w łasność ks. A. Sapiehy), I niosłe, że ich przyjęcie pociągnęłoby za sobą
tem at, którego się chw ytało wielu artystów  natychm iastow e powstanie w arm ii,
po Grottgerze i zawsze bez powodzenia. Doszło

lu w spólną akcyę przeciwko ks. F e r d y n a n  
do  w i. Rokow ania nie zostały bez w pływ u na 
grupę K a r a w e ł o w a ,  albowiem w P eters­
burgu życzą sobie, aby w szystkie rusofilskie 
żyw ioły złączyły  się w jedno  stronnictwo. 
Przywództwo w nowem stronnictw ie ma objąć 
albo C a n k o w , albo unionista M a n d ż o w. 
Ks. Ferdynandow i wręczony zostanie memoryał, 
zaw ierający żądania złączonych russofilów. K sią­
żę ma albo przyjąć te żądania i przeprowadzić 
je , albo C a n k o w i  t o w a r z y s z e  u w a ż a ć  
b ę d ą  t r o n  B u ł g a r y i  z a  o p r ó ż n i o n y .  
Żądania tyeh skrajnych  russofilów są tak  do­

do tego, żc kiedy udzielano wiadomości o przyj­
ściu jakiego now ego. „Pochodu11 n a . w ystaw ę, 
każdy znawca sztuki nśm iechał się ironiczniej 
i mówił uszczypliw ie: o t, nowy ryw al G rottge­
ra! I rzeczywiście, aby po G rottgerze malować 
„Pochód na S yb ir11, to potrzeba było być albo 
olbrzymio zarozum iałym , albo olbrzymio utalen 
towanym . Pruszkow ski znał całą niepospolitą Wy Ch osobistości zamienioną
wartość genialnego utworu G rottgera, a jed n ak i 
nie zaw ahał się przed niebezpiecznem porówna­
niem. Tylko wiedział, czego nie w iedzieli-inni, 
że należy w yzyskać to, czego w yzyskać nie 
mógł Grottger. A więc nie przedstaw iał szeregu) 
skazańców  z tw arzam i pełnem i bólu, lub zadu­
my, lecz w yw ołał w spaniały  efekt kolorystycz-1 
ny. P atrzący widzieli tylko d ługą , niezm ierzoną 
pustynię, widzieli chm ury ołowiane i przestrzeń 
śniegow ą, oświecone blaskiem  czerw onym , w i­
dzieli słup  gran iczny  Europy, a poza nim 
gdzieś w dali m ajaczące i niew yraźne sylwety | 
tłum u, pędzonego przez żołdaków. Kto się dłu 
żej w patryw ał, ten dojrzał, iż z barw  i cienił 
w y łan iała  się wśród chm ur mglista postać anio- t7on ’s u ł t7 n 7 T b d u k  H am ida“ 
ła  z rękam i wzniesioncmi ku niebiosom, wpa- 
trn jąca się w gw iazdę , przebijającą się przez 
chm ury, a będącą zarazem  jedynym  św ietlanym  
punktem  obrazu.

Odtąd sztuka polska liczy dwa w spaniałe 
„Pochody na S y b ir14, G rottgera i Pruszków-1 
skiego.

K azim ierz Bartoszetcicz.

Z  Konstantynopola.
D nia 13 b. m. staw ał przed trybunałem  stam ­

bulskim m ilioner arm eński A p i k  E  f  e n d i i 
S z i a n ,  oskarżony o zdradę stanu i współudział 
w rewolucyi arm eńskiej. Uznano go podobno 
winnym  i skazano na 15 la t więzienia. K a ra ta  
ma być jednakże  za pośrednictwem  wpływo-

na znaczną karę 
pieniężną i na banicyę. Ze znalezionych w mie­
szkaniu papierów przekonano się podobno, że 
Apik i w ygnany do Jerozolim y ekspatryarcha 
I s m i r 1 i a n byli przywódcam i komitetów a r ­
meńskich w Konstantynopolu. Przeciw  Ism irlia- 
nowi wydano tajny rozkaz a resz to w an ia , ró­
wnież jak  przeciw  wielu innym  Armeńczykom, 
którzy zdołali ujść ze stolicy, mianowicie p rze­
ciw drukarzow i nazwiskiem  O h a n n e s  E r a  
m i a n  i handlarzow i papieru K o r a s s a u d j a -  
n o w i .  W jednym  przez nich w styczniu w yda­
nym kalendarzu ściennym  znalazła polieya pod 
datą 31 sierpnia następującą wzm iankę history­
czną: „Pożałow ania godny dzień w stąpienia na

Zastępca patryarchy  arm eńskiego, msgr. B a r- 
t h o g e m i o s , w ygłasza we wszystkich kościo­
łach arm eńskich kazania, w których przypom i­
na Armeńczykom obowiązek wdzięczności wobec 
su łtana  za udzielone im każdego czasu dobro­
dziejstwa. W patryarchacie arm eńskim  utworzo­
no z przebyw ających w stolicy dostojników a r ­
meńskich komisyę, m ającą na celu badanie nad­
chodzących z głębi kraju  telegram ów dziękczyn­
nych i adresów A rm eńczyków, oraz uregulow a­
nie spraw  osób, wydalonych ze stolicy do ich 
miejsc rodzinnych na prowincyi.

na koszt funduszu pomnika jeździli do Rzymu de­
legaci, aby kontrolować zobowiązauia i zapewnienia 
p. Rygiera (warto wiedzieć, ile to kosztowało). 
Obecnie nie tylko, że delegat komitetu z Krakowa 
do Rzymu ma jechać, lecz i w Rzymie samym 

trzecia osoba14 ma być wynalezioną dla sprawo­
zdań o miesięcznym stanie rob ó t!

O takim stosunku między artystą, którego wy­
brano dla dokonania sprawy obchodzącej naród cały, 
a komitetem, nie umiejącym wyjść z błędnego koła 
przez tegoż artystę misternie wykonanego, opinię 
wyda kiedyś już nie „czwarta osoba44, lecz histo- 
rya gorszącej tej sprawy, historya smutniejsza nad 
wszelkie słowa, a dotkliwa dla całej Polski. Do­
prawdy jirzykro pisać o tem wszystkiem.

Marszałek hr. Badeni przybył wczoraj po połu­
dniu o godzinie 3 do Związku handlowego Kółek 
rolniczych przy ul. Pijarskiej celem obejrzenia in 
stytucyi, posiadającej tak wybitne znaczenie dla 
handlowych stosunków całego kraju. Dostojnego 
gościa powitali prezes Rady nadzorczej prof. dr. 
Leo, członek tejże Rady poseł dr. Paszkowski, tn- 
dzież dyrektor Związku dr. Prażmowski. Przeszło 
trzy kwadranse zajęło zwiedzanie magazynów, skle­
pu i biur Związku, przyczem p. marszałek z wiel- 
kiem zainteresowaniem wypytywał o całą działal­
ność Związku, przeglądał wszystkie ważniejsze po- 
zycye ostatnich dwóch bilansów szczegółowo, wre­
szcie kazał sobie wyjaśnić stan interesów handlo­
wych z Kółkami rolniczemi. Żegnając się z człon­
kami Rady nadzorczej i dyrektorem, wyraził p. mar­
szałek zupełne uznanie za dotychczasowe rezultaty 
oraz życzenia pomyślnego rozwoju dla instytncyi 
na przyszłość.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy JE. 
hr. Stanisław Badeni wczoraj wieczorem odjechał 
do Lwowa.

Z Towarzystwa muzycznego. Z powodu zapro 
wadzenia biletów imiennych dla członków, polecono 
kursorowi Towarzystwa zapytać wszystkicli człon­
ków, którzy w przeszłym roku mieli abonament 
na koncerty i wieczory muzyczne Towarzystwa, 
ile miejsc na ten rok abonują. W razie, gdyby ktoś 
o tem nie był zawiadomiony, uprasza się o zawia­
domienie kancelaryi Towarzystwa muzycznego (plac 
Szczepański L. 3) w godzinach od 12— 1 i od 5 
do 6.

Z teatru komunikują nam: „Pierwsza mucha14 
oparta na nader dowcipnera założeniu W iktora
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K ryłow a, jednego z najpopularniejszych komedyopi- 
sarzy rosyjskich, autora „Smutnej k a ry e ry u, granej 
dawniej z powodzeniem i na scenie krakowskiej, 
jest barwnym obrazkiem z życia urzędników na 
prowincyi. Humor, dosadna charak terystyka osób, 
pomiędzy którymi dominuje doskonała postać gene­
ra ła  przybyłego z Petersburga, dobra robota sce­
niczna, korzystnie ten utwór wyróżniają w reper- 
toarze rosyjskim lat ostatnich. „Pierw sza mucha11 
posiada nadto i tę  dobra stronę, że ponurość i lu ­
bowanie się we w strętnych i jaskraw ych obrazach, 
właściwe rosyjskim autorom , ustępuje tu  miejsca 
pogodnej i najzupełniej przyzwoitej satyrze.

Na dochód p. Marcelego Zboińskiego, artysty  
sceny krakow skiej, złożonego ciężką chorobą, prze­
znaczyła dyrekcya teatru  miejskiego wieczór po­
niedziałkowy, a artyści-koledzy ułożyli program 
przedstaw ienia, które niewątpliwie zachęci publi­
czność k rakow ską, k tóra tak  bardzo ceniła niepo­
spolity talenf p. Zboińskiego, do licznego przyby 
cia do teatru . Widowisko rozpocznie: 1) uw ertura
koncertow a, wykonana przez orkiestrę pod k ierun­
kiem kap. p. llocka; 2) p. Morska wypowie mono­
log p. t. „Roztrzepana11; 3) nastąpi „F ry cek 11, dra 
mat w 1 akcie S uderm anna: 4) „Szymon O rator11, 
monolog, wypowie p. Siemaszko; 5) „Takie one

„Jan
11

franc.: 0) „ 
p. Popławsui; 

akcie Labiclie’a.

w szystkie11, komedya w 1 akcie z 
ko m uzykant11, monolog, wypowie 
7) „Moja córeczka11, komedya w 1 
Sądzimy, że wobec tak  zajmującego program u, pu­
bliczność krakow ska oceni usiłowania kolegów i dy- 
rekcyi, pragnących przyjść z pomocą zasłużonemu 
pracownikowi sceny.

Z klubu pocztowego. W e wtorek dnia 20 pa 
ździernika odbędzie się w tutejszym klubie urzę 
drików  pocztowyeh i telegraficznych wieczór mu 
zykalno-deklamacyjny pod kierunkiem artystycznym  
p. M. Siebera. W  wieczorku Biorą udział ucznio­
wie konserwatoryum . Program  za w iera : 1) Masse 
net. Elegia na tenor, wiolonczolę i fortepian wy­
konają pp. Weiss, From m er i Krzyształowicz. 
2) Moniuszko. A rya z opery „Straszny dw óru od­
śpiewa tenorzysta p. Weiss. 3) Nerud. Berceuse 
slave odegra na wiolonczeli p. Fromm er. 4) De- 
klamacya. W ypowie panna W anda Zawistowska. 
5) Flotow . A rya i Recitativo z opery „M arta11 od 
śpiewa p. Weiss. 6) Braga. (Legenda wołoska) na 
tenor, wiolonczelę i fortepian, wykonają pp. Weiss, 
From m er i Krzyształowicz. Początek o godzinie 
pół do 8. Po koncercie zabawa towarzyska.

f  Franciszek Martynowski. w Częstochowie 1 3 
b. m. zm arł znany archeolog literat, ś. p. F ranci­
szek M artynowski. Każdemu, ktokolwiek interesuje 
się zabytkami naszej sztuki, nie obce jest imię i 
dzieła tego autora. F. K. M artynowski urodził się 
w roku 1848 we wsi Babczowie (gub. piotrkow ­
skiej) z ojca Szymona i matki Justyny, małżonków 
M artynowskich, posiadaczy kaw ałka ziemi w B ab­
czowie. Nauki gimnazyalne ukończył w roku 1870 
w P io trkow ie, skąd wkrótce w stąpił na wydział 
filozoficzny uniwersytetu krakowskiego. Jako stu­
dent redagow ał już pisemko ludowe W łościanin i 
zagroda. Po ukończeniu studyów uniwersyteckich 
przeniósł się do Lwowa, gdzie jego talent literacki 
najwięcej się uw ydatnił i rozw inął w artykułach, 
pomieszczanych w R uchu Literackim , którego był 
faktycznym redaktorem . B y ł też współpracownikiem 
Gazety W iejskiej i Przyjaciela Domowego, a pi­
smo Spójnia  założył i aż do wyjazdu swego ze 
Lwowa w r. 1880 starannie redagował. W czasie 
pobytu we Lwowie uporządkował znaną bibliotekę 
ks. Czartoryskich w Sieniawie pod Jarosławiem. 
W latach 1880— 81 widzimy ś. p. Martynowskiego 
jako  pilnego współpracownika Przeglądu Archeo­
logicznego, którego redaktorem  i wydawcą by ł 
księgarz W ilanowski. Gdy pow stała myśl uzupeł­
nienia i poprawnego wydania „Starożytnej Polski11 
Balińskiego i Lipińskiego, O rgelbrand powierzył tę 
pracę Martynowskiemu, który w r. 1886 to dzie- 
sięciotomowe dzieło ukończył z niemałym poży­
tkiem dla litera tu ry . Do mniejszych, lecz zupełnie 
samodzielnych prac literackich M artynowskiego za­
liczyć wypada studyum „N a przełomie sztuki pol­
sk ie j11, k tórą to pracę osobiście odczytał w W ar­
szawie, a następnie w broszurze w ydał u Papro 
ckiego. Pod pseudonimami „M azur11 i „K ropidło11 
pisywał między 1880 a 1893 r. wiele artykułów , 
przeważnie treści archeologicznej lub estetycznej do 
Ateneum , B iblioteki W arszawskiej, K uryera  W a r­
szawskiego, Przeglądu Pedagogicznego, W ieku, 
Biesiady Literackiej. Przeniósłszy się przed dwo­
ma laty  pod Jasną Górę, gorliwie pracował nad 
uporządkowaniem skarbca u OO. Paulinów, a ze 
brane i starannie opracowane notatki są prawie 
gotowym m ateryałem  do „K atalogu skarDca11. Po­
zostawił też kilka prac w rękopisach. Przedwcze­
śnie zm arły dla literatu ry  i sztuki pisarz nie za­
znał szczęścia na tej z iem i; całe jego życie było 
jednem pasmem ciężkiej pracy, utrapień i zgryzot. 
To też groźna choroba serca, która spowodowała 
pęknięcie aorty , przecięła to pasmo pracowitego 
żywota. 8. p. F . K. M artynowski osierocił żonę 
(synowicę znakomitego historyka Tadeusza Korzona) 
i dwie nieletnie córki.

Nieszczęśliwy wypadek. Przy restaurowaniu ka 
mienicy !. 14 w Rynku głównym (gdzie dawniej 
by ł sklep Biasiona) zawaliły się schody, skutkiem 
czego czterech robotników odniosło uszkodzenia cia­
ła . Oddział Tow arzystw a ratunkowego przybywszy 
o 3 kwadranse na 2 po południu na miejsce wy 
padku, zaopatrzył pokaleczonych robotników, z któ 
rych jednego , Józefa K ró la , którego rany są cięż 
sze, odstawiono do szpitala. Inni mogą leczyć się 
w domu.

Ze Lwowa. Inauguracya roku szkolnego w lwow­
skiej szkole politechnicznej rozpoczęła się onegdai 
nabożeństwem w kościele św. Maryi Magdaleny. Po 
nabożeństwie wyruszyło grono nauczycielskie, mło 
dzież i goście do auli szkoły ^tłlitechnicznej. Tu 
przemówił naprzód ustępujący rek tor prof. Fawlew- 
ski, dając sprawozdanie z rozwoju zakładu w ubie 
głym  roku szkulnym. Podziękowawszy następnie 
gronu profesorskiemu za pomoc w pracy, złożył 
urząd rek to ra  w ręce prof. dra Mieczysława La 
żarskiego. Nowy rek tor, wstąpiwszy na katedrę 
pow itał obecnych na uroczystości: ks. kardynała 
Sem bratowicza, ks. arcybiskupa Issakow icza, pre 
zydenta miftuta dra M ałachowskiego, wiceprezyden 
ta  p. S chayera, rek tora uniw ersytetu ks. dra Ko 
m arnickiego, grono profesorów i młodzież. Wspo 
mniawszy następnie o obowiązkach słuchaczy, jako 
wolnych obywateli akadem ickich, zakończył rek to r 
przemówienie krótkim rzutem oka na historyę roz 
woju geometryi wykreślnej.

Liczba wyborców miasta Lwowa, uprawnio
nych do głosowania przy wyborach sejmowych

wzrosła obecnie z 7.421 na 8.955 z tego powodu, 
że T rybuna ł najwyższy wydał w y ro k , zezwalający 
na głosowanie kobiet, właścicielek realności, przez 
zastępców.

Hojnym ofiarodawcą, który, jak  wczoraj donie­
śliśmy, złożył w prezydyum m agistratu m. Lwowa 
kwotę 11.200 złr. na cele dobroczynne, je s t ,  we 
dług doniesień dzienników, p. Gwido M ilan , asy­
stent rachunkowy przy krajowej dyrekcyi skarbu 
we Lwowie

Wypadki W kraju. W Radłowie zastrzelił się 
żandarm Hryńko llu c u ł; samobójca cierpiał od pe­
wnego czasu na rozstrój nerwowy.

Trzej robotnicy lasowi w Bukowcu (w powiecie 
liskim) udali się w tych dn iach , po sutej libacyi 
w karczm ie, na nocleg do chaty w le s ie , z desek 
zbudowanej. W dwa dni później znalazł inny robo­
tnik chatę ową spaloną, a wewnątrz trzy  zwęglone 
trupy. Czyn zbrodniczy je st wykluczony, natomiast 
prawdopodobnem je s t ,  że trzej robotnicy rozniecili 
w pobliżu chaty og ień , który następnie przerzucił 
się na drewniany budynek i spalił robotników w 
twardym śnie pogrążonych.

W gminie Chłopy (powiat rudecki) s tru ła  się ro 
dziua , z czterech osób złożona, skutkiem  spożycia 
jadowitych grzybów. Pomoc lek arsk a , zawezwana 
zapóźno, była bezskuteczną.

Na stacyi w Dębicy skradziono w tych dniach 
ze stolika w ekspedycie kwotę 235 z łr., przezua 
czoną na zapomogi dla funkeyonaryuszów kolei. 
Zarządzouo śledztwo sądowo karne.

W Karowie (powiat rawski) zamordowali mie­
szkańcy wsi, wymierzając sobie sprawiedliwość do­
raźną, Semka S truża, znanego notorycznie i k ilka­
krotnie sądownie karanego zrodzieja.

Konfiskata urzędowego dokumentu. D ziennik
Polski donosi: Rada szkolna krajow a postanowiła 
wydać polecenie, aby dzień 18 bm. dla uczczenia 
trzechsetnej rocznicy unii brzeskiej obchodzono 
w szkołach środnich i ludowych w sposób uroczy­
sty. W celu jednolitego przeprowadzenia tej myśli, 
ułożono program tej uroczystości i drukowanym 
okólnikiem miano go podać do wiadomości dyre 
kcyj szkół. I  oto — jak  się dowiadujemy —  sta ła  
się rzecz niedocieczona, dyrekeye tutejszych, a może 
i prowincyonalnych zakładów nie otrzym ały owego 
okólnika, a rada szkolna dowiedziawszy się o tem 
pizypadkuw o' dopiero w dniu 12 bm. w południe, 
zawiadomiła o swem postanowieniu tutejsze d y re ­
keye, używając do tego jedynego egz. drukowane­
go okólnika, który obiegowo do przeczytania dy­
rektorom  okazywano Rezultat b y ł taki, że uroczy 
stość nie m ogła już być należycie przygotowaną 
i nie można było zawiadomić o obchodzie uczniów. 
Drukowany okólnik tak dalece zniknął z biur rady 
szkolnej kraj., iż zaledwie 1 egzemplarz zdołano 
odszukać. Byłoby przecież rzeczą ciekawą dowie­
dzieć się, kto i w jakim  celu zeskamotował d ru­
kowane okólniki.

Tarnów, 15 paźdz. (Kor W. Reform y). Dziś 
ukończono u nas wybory do Rady m iejskiej- jeżeli 
protest wniesiony nie będzie, przystąpi Rada do 
wyboru burm istrza. Jako kandydatów, o ile ze 

iu  Rady wnioskować można, będą stawiać do­
tychczasowego burm istrza Rogoyskiego, wicebur 
mistrza P ietrzyckiego lub asesora Stojałowskiego; 
zdaje się jednak, że skład pozostanie dotych­
czasowy, tj. Rogoyski burmistrzem, Pietrzycki ząś 
jego zastępca.

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 20 b. m. 
otw artą zostanie w Smorżu (powiat stryjski) przy 
istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacya te le­
grafu z ograniczoną służbą dzienną.

Konfiskata. Czwartkowe wydanie czerniowieckiej 
Gazety Polskiej zostało skonfiskowanem przez pro- 
kuratoryę państwa za a rty k u ł p. t.: „ Galizien
ist kein passices L a n d !u A rtyku ł ten b y ł od 
powiedzią na mowę Luegera w Izbie posłów, a 
wykazywał gospodarkę rządu polskiemi dobrami 
koronnemi w Galicyi.

Pożary. W Delatynie zniszczył pożar dnia 12 
b. m. 30 domów. Pięćdziesiąt rodzin pozostało bez 
dachu. Jest to już trzeci w tym ruku pożar w De­
latynie.

W Kobryniu zniszczył onegdaj pożar 25 domów, 
Sto rodzin pozostało bez dachu.

Testament Zygmunta Kaczkowskiego, z P ary­
ża piszą do Słowa Polskiego■:

W myśl wymagań praw a francuskiego i konwen- 
cyi austryacko francuskiej z dnia 11 grudnia 1866, 
muszą być na wypadek śmierci poddanego austrya- 
ckiego natychm iast opieczętowane wszystkie jego 
ruchomości w pomieszkaniu zm arłego. Odbywa się 
ten ak t w obecności władz francuskich i austrya- 
ckich. Na ruchomościach przybija pieczęć swoją za­
równo tutejszy juge dc p a ix , jak  i konsul austrya 
cki. Po upływie pewnego czasu naznaczają sobie 
wspomniane władze rendez-vous i teraz dopiero 
przystępują do spisania inwentarza. Przedtem oczy­
wiście nie ma żadnych danych do przypuszczenia 
jaki po zmarłym pozostał majątek. Ponieważ całe 
pomieszkanie ś. p. Kaczkowskiego było wynajęte 
na nazwisko jego żony, więc nie mogło być mowy 

opieczętowywaniu w szystkiego, co się w niem 
m ieści; opieczętowano tylko jego biurko i kasę. 
Dotycnczas ak t spisania inwentarza nie odbył się. 
Natomiast mam w ręku testam ent, pisany w języ 
ku francuskim. Opiewa on w dosłownym przek ła­
dzie, jak  n as tęp u je :

, T e s t a m e n t :  Ustanawiam uniwersalną spad­
kobierczynią całego m ajątku panią de Pomian, mo­
ją żonę.

Paryż, 25 sierpnia 1896.
Zygm unt de Pom ian Kaczkowski wł. r.

„ K o d y c y l :  J a ,  podpisany, autor setek dzieł 
um iejętnych, literackich i bibliograficznych, pisa­
nych głównie w języku polskim, bardzo zaś rzadko 
w języku niemieckim lub francuskim , a w tym 
ostatnim wypadku zawsze bez podpisu,—  który  nie 
odstąpiłem nigdy w całości, ani też częściowo dzieł 
swoich żaduemu wydawcy, będąc zatem w ten spo 
sób bez żadnego zaprzeczenia właścicielem praw , 
które stąd w ynikaja,—  przekazuję niniejszem wszy 
stkie moje wyżej wymienione praw a bez żadnego 
zastrzeżenia i ograniczenia Towarzystwu history­
cznemu , którego siedzibą je st Lwów w Galicy 
austryackiej (bliższy adres w bibliotece uniwersy 
teckiej).

„Ten kodycyl zrobiony jest za zgodą pani de 
P om ian , mojej żo n y ; zezwolenie t o , ażeby było 
nienaruszalne, będzie prawdopodobnie musiało być 
potwierdzone notaryalnie.

„Jako wykonawcę kodycylu i tego, co następuje 
ustanawiam p. K o ry tk ę , handlowca, 45 ulica de 
T rć v ise , który obowiązek ten przyjął. Rozchodzi 
się o t o , aby uwiadomić wspomniane Towarzystwo

0 istnieniu tego kodycylu i zażądać dek laracy i, że 
to przyjm uje, o raz , czy nie znajduje się w redak- 
cyi tego kodycylu jakieś słowo, gui preterait le 
flanc au fisc (na podstawie którego władze skar­
bowe mogłyby udaremnić kodycyl). Towarzystwo 
to ma w swojem gronie co najmniej 60 praw ni­
ków bardzo znakom itych, więc nie ma obawy, by 
co do tego mogli się pomylić.

Paryż, 28 sierpnia 1896.
Zygm unt de Pomian Kaczkowski, w ł. r.

„ I n n y  d a r :  Postanowiłem równocześnie daro­
wać temu samemu Towarzystwu całą moją biblio­
tekę , której jedna część znajduje się we Lwowie, 
druga zaś w Paryżu. Zrobiłem to również za ła- 
skawem zezwoleniem pani de P om ian , mojej żouy, 
która w myśl mego testam entu z dnia 25 sierpnia 
b. r ., jest moją uniwersalną spadKobierczynią. Pani 
de Pomian w obecności p. K orytki zrobiła, oficyal- 
nie ty lk o , jedno zatrzeżenie, że wydając książki 
po lsk ie , zachowa sobie na pam iątkę jedynie dzieła 
francuskie.

„W  pierwszym i drugim wypadku czynność obe­
cna ograniczy się z konieczności ty lko na ustale­
niu praw  wzajemnych, gdyż przeniesienie faktyczue 
obu własności może nastąpić dopiero po mojej 
śmierci.

Paryż, 28 sierpnia 1896.
Zygm unt de Pom ian Kaczkowski wł. r . u

Oto dosłowne tłómaczenie własnoręcznie przez 
Kaczkowskiego napisanego rozporządzenia ostatniej 
woli.

Podrożenie świec. Auscro-węgierscy fabrykanci 
świec podnieśli cenę świec stearynowych o 4 złr. 
na 100 klogr., z zastrzeżeniem rabatu. Przyczyną 
tego jest zwyżka w cenie m ateryałów  tłuszczo 
wych.

Wypadek kolejowy. Z Insbruku donoszą: Pociąg 
pośpieszny Nr. 101 przejechał wzoraj rano na to- 
rze Salzburg-Aigen dwa próżne, połączone ze sobą 
wozy. Strażnik drogowy odniósł ciężkie uszkodze­
nia, a woźnica lekką ranę na tw arzy. Z podróżnych
1 służby kolejowej nikt nie jest ranny. Pociąg spó­
źnił cię o 53 minut.

Zmowa robotników, w pierwszej austryackiej 
przędzalni ju ty  we Ęlorisdorfie pod Wiedniem roz­
poczęli wszyscy robotnicy w liczbie 835 zmowę, 
albowiem zarząd fabryki nie chciał się zgodzić na 
skrócenie czasu pracy z 1 0 1j 2 godzin na 10 godzin. 
Podobno także robotnicy w przędzalni ju ty  na Si 
meringu mają rzpocząć zmowę.

Studyum kobiece w Niemczech. Donoszą z Ber­
lina : Coraz więcej kobiet ubiega się o przypu­
szczenie do studyów uniwersyteckich w Berlinie. 
Około 40 kobiet zgłosiło się podobno w tym celu 
do kuratoryum  uniw ersyteckiego; największy kon­
tyngent stanowią obce poddanki, zwłaszcza Amery­
kanki. Prawie wszystkie kobiety zapisują się jako 
hospitaniki. Ooiega pogłoska, że tylko pannę Ma- 
ryę R a s  c li k e ,  k tóra znauą jest z ruchu przeciw 
kodeksowi cywilnemu, przypuszczono na studya, ja ­
ko zwyczajną słuchaczkę praw.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  17 października: „Pierwsza m ucha11, 
komedya w 3 aktach W iktora K ryłow a (nowość).

W n i e d z i e l ę  18 października: „Popychadło11, 
komedya w 4 aktach a 5 obrazach J. Szutkiewi 
cza (po raz piąty).

W p o n i e d z i a ł e k  19 października: „Roztrze­
pana11, monolog, wygłosi p. Morska. „F ry cek u, d ra­
mat w 1 akcie Hermana Sudermanna. „Szymon 
o rato r11, m onulog, wygłosi p. Siemaszko. „Takie 
wszystkie11, komedya w 1 akcie K. Narsey. ^Janko 
m uzykant11, monolog, wygłosi p. Popław ski. „Moja 
córeczka11, komedya w 1 akcie Labiche. (Na do­
chód Marcelego Zboińskiego).

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targow ica St. M arx) Dnia 

15 b. m. dostarczono 3522 cieląt, 2075 żywych 
świń, 1187 świń bitych, 811 bitych owiec i 
138 jagn iąt. Płacono za kilogram  żywych cieląt 
pierwszej jakości po 40 ct. do 40 ct., przednich 
po 48 ct. do 50 ct.; św inek po 33 ct. do 41 ct., 
bitych ciężkieh świń 40 ct. do 50 ct., prosiąt 
pierwszej jakości od 44 ct. do 54 ct., a bitych 
owiec od 20 ct. do 42 ct. Jagn ię ta  płacono po 
4 złr. do 10 złr. za parę.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wiedeń, 10 października. Dzisiaj odbyło się 
posiedzenie członków Komisyi parlam entarnej 
K o ł a  p o l s k i e g o  i posłow polsk ich , którzy 
należą do komisyi budżetowej, celem zajęcia sta­
now iska w kw estyi opłaty  szkolnej w uniw er­
sytetach Opinie objawiono różne W ielu mó­
wców twierdziło, że przez upaństwowienie op ła­
ty  szkolnej ucierpi samodzielność uniw ersytetu.

Berlin, li) października. W czoraj odbyło się 
tu uroczyste zam knięcie w y s t a w y  p r z e m y ­
s ł o w e j .  Cesarz polecił w yrazić ubolewanie, iż 
z powodu przeszkody nie mógł być obecnym 
na uroczystości.

Hamburg, 16 października. H am k. Nachr. o- 
g łaszają  dokum ent historyczny, mianowicie list 
ks. B i s m a r k a do cesarza W i l h e l m a  I, da­
tow any z Y arzina 11 sierpnia 1877 r. L ist ten 
ma stanowić dowód, że ks. B ism ark za zupełną 
zgodą cesarza W ilhelm a I, dotrzym yw ał Rosyi 
wierności także w trudnych sytuacyach.

Madryt, 16 października. W edług urzędowych 
depesz z M a n i l i ,  powstańcy atakow ali kolu­
mnę J  a 11 s a y ’a. 400 żołnierzy, w ysłanych na 
pomoc, m usiało się cofnąć, przyczem ponieśli 
stra ty  w 18 zabitych i 23 rannych; między za­
bitymi znajduje się dwóch oficerów. Dwa bata­
liony pod generałem  B l a n c o  w yruszyły, celem 
poparcia zaatakow anego oddziału.

f  lataoSti naukowe, literackie i  artystyczne.
—  Henryk Jarecki, kapelm istrz orkiestry tea­

tru  lwowskiego, zasłużony kompozytor, napisał no­
wą operę na tem at ballady Mickiewicza p. t. „P o ­
wrót ta ty 11.

— Nieznany utwór Wagnera. W edłng donie­
sienia N eue Zuricher Z  tg., tamtejszy kapelmistrz 
Hegar wśród starych fascykułów odnalazł nieznany 
dotychczas utwór Ryszarda W agnera p. t. „D ruga 
uw ertnra koncertow a11. Dzieło to napisane było 
podczas pierwszego pobytu W agnera w Paryżu 
przed skomponowaniem „Rienziu.

— Cenne odkrycie. K u ryer Lw ow ski donosi, 
iż w magazynie biblioteki uniwersyteckiej we Lwo-

b, gdzie od dawnych lat składano dublety i mnó­
stwo szpargałów , znaleziono wśród ogiomu broszur 
mniejszej w ag i, kilkadziesiąt najrzadszych druków 

XVI i XVII w iek u , a które znano dotychczas 
ledwie w dwóch lub trzech egzem plarzach, n. p. 
Grodzickiego o „poprawie kalendarza11, Budnego 
Apoftegmata, pisma Maryckiego i innych.

Prócz tego odkryto trzy niezmiernie w aż n e , a 
nieznane dotychczas pergaminy dyplomów z lat 
1364, 1421, 1 5 1 9 , dalej brevia papieskie z XVII 
do XVIII w., sto kilkadziesiąt oryginalnych dyplo­
matów królów polskich z XVI Jo  XVIII w., p ry­
watną korespondencyę Jezuitów z XVII i XVIII w.

kilkaset sztuk dokumentów, dotyczących m ająt­
kowych spraw  klasztorów jezuickich, w końcu pla­
ny szkół jezuickich i t. d. Zasługa wydobycia tych 
rzeczy na światło dzienne należy się p. Eugeniu­
szowi Barwińskiemu, autorowi kilku rozpraw histo­
rycznych z czasów Zygmunta III.

Londyn, 16 października. M orning Post p i­
sze: Jeżeli obecnie sułtan rzeczywiście ze stro­
ny Francyi i Rosyi doznaje ochrony, to najlep­
szą drogą dla A nglii do działan ia na rzecz in ­
teresów ludzkości i Europy będzie, g d y  A n ­
g l i a  z a w r z #  u k ł a d  z A u s t r o - W ę g r a ­
m i  i N i e m c a m i  i przez to przekona F ran- 
cyę i Rosye, ze przez ich obronę su łtana  rów ­
now aga europejska zwichnie się na ich stronę.

Londyn, Hi października. Omawiając angiel- 
sko-niemieckie stosunki, zaznacza Times:

„U rągania, na ja k ie  w ciągu ostatnich m ie­
sięcy jesteśm y narażeni ze strony różnych or­
ganów p r a s y  n i e m i e c k  i e j , zdają się w y ­
n ikać z czegoś innego, ja k  z okolicznościowych 
nerwowych napadów  złego hum oru: trzeba jc 
przypisać albo zakorzenionej nieprzyjaźni. a l b o  
t e ż  d o b r z e  o b m y ś l o n y m  c e l o m  p o  1 i 
t y c z n y m .

„Opinia publiczna Anglii zaczyna osw ajać się 
z myślą, że uczucia, ja k ie  w yraża wiele dzien­
ników  niem ieckich wobec Anglii, są uczuciami 
zakorzenionej n i e u f n o ś c i  i n i e p r z y j a ­
ź n i .  Usposobienie narodu angielskiego wobec 
Niemiec zaczyna być zimniejsze; jeżeli jednakże 
Niemcy nie zaprzestaną dotychczasowej polityki, 
to usposobienie ostudzi się zupełnie, lub może 
naw et zamieni się w niechęć. Postaw a rządu 
niemieckiego i kom entarze prasy niemieckiej w 
spraw ie zaw ikłań w południowej Afryce ciężki 
zadały  cios przyjaznem u usposobieniu wobec 
N iem iec11.

Ateny, l(i października. Tyczoraj około p ó ł­
nocy dało się uczuć w G argaliani, oraz na za- 
chodniem wybrzeżu Peloponezu silne wstrzą- 
snienie ziemi, które nie w yrządziło jednakże 
żadnej szkody.

Konstantynopol, 16 października. (Z  urzędo­
wego źródła tureckiego.) Wiadomość z Aten o 
starciu m iędzy wojskiem tureckiem  a pow stań­
cami pod G r e v e n a, jest zmyśloną.

Konstantynopol, 16 października. W czoiaj od­
pow iedziała P orta  na żądanie am basady au- 
stryacko-w ęgierskiej w spraw ie zastrzelonego 
Slavki, brata wicekonsula z Serres. Odpowiedź 
la  nie spełnia obietnic Porty i z tego powodu 
am basador br. Calice dzisiaj ponownie poczynił 
kroki u w ielkiego w ezyra w tej sprawie.

§poitrzeienla meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 16 października.
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(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, .16 października. Na dzisiejszem po­

siedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  przedłożono sp ra­
wozdania k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  o proje­
ktach rządowych, dotyczących uregulow ania płac 
urzędników  państwowych i służących.

W dalszym ciągu dyskusyi nad ustaw ą o 
s w o j s z c z y ź n i e  oświadczył się p. F  u x za 
przyjęciem  ustaw y i ostrzegał przed stawianiem  
przeszkód reformie, gdyż opór piz.eciw ustawie, 
której myśli zasadnicze uznać muszą naw et jej 
przeciwnicy, uważanoby za małoduszność. (Ż y ­
we oklaski.)

Na tem zakończyła się dyskusya.
G eneralny mówca contra G r o s s  żądał środ­

ków zaradczych przeciw ’ nadużyciom systemu 
przymusowego odsyłania do miejsc rodzinnych, 
albowiem ustaw a nie w ystarcza pod tym wzglęj 
dem. Mówca przem aw iał za zorganizowaniem 
zaopatryw ania na w ypadek starości i kalectw a 
i ośw iadczał się z powodów socyalnej i naro­
dowej natury  prze< iw ustawie.

G eneralny mówcą pro  C z a y k o w s k i  oma­
wia n iekorzystny w pływ  obecnej ustaw y o swoj­
szczyźnie, k tóra doprow adziła do tego, że w Au- 
stry i są w ielkie m iasta, w których stosunkowo 
niewielu jest posiadających praw o swojszczyzny, 
teraz zaś w prow adza się zasada zasiedzenia.

Mówca polemizuje ze S c h n e i d e r e m  i pro­
si tylko o usunięcie niedogodności ustaw y. ■— 
(Oklaski).

Spraw ozdaw ca S c h w a r z  stw ierdza, że na 
istotę ustaw y w szyscy się zgodzili.

N astępnie odrzucono wniosek P rade’go o po- 
nownem odesłaniu projektu do komisyi, a pro­
ponowane przez wnioskodawcę im ienne głoso­
wanie nie zostało dostatecznie popartem.

W niosek N o s k e ’g o  o ponownem odesłaniu 
do komisyi, w im iennem  głosowaniu, wniesio- 
nem przez P a c a k a ,  odrzucony został 195 g ło ­
sami przeciw 76, i uchwalono przystąpić do 
dyskusyi szczegółowej, poczem rozpraw a została 
przerw ana.

N astępnie Izba przystępuje do rozpraw y nad 
naglącym  wnioskiem H aucka. W nioskodawca 
uzasadnia swój wniosek.

Tryest, 16 października. W skutek gw ałtow nej 
burzy morze było wczoraj bardzo wzburzone. 
Fale w ezbrały  od wichrów i zalały  ulice i p la­
ce, położone nad portem.

Tryest, 16 października. W skutek ciągłych 
deszczów podm uliła woda fundam enty trzechpię 
trowej kam ienicy, położonej w dzielnicy Scor- 
cola, tak , że przechyliła się ona i grozi zaw a­
leniem. M ieszkańcy w yprow adzili się z niej 
U lew ny deszcz nie ustaje wcale, a  dzisiaj rano 
szalała burza.

Berlin, 16 października. Reichsanzeiger dono­
si, iż sekretarz am basady w W aszyngtonie, br. 
K e 11 e 1 e r, został m ianow any ambasadorem  w 
M e k s y k u .

Darmstadt, 16 pażdziernfka. Car z carową 
m ają zabawić tu do 29 października.

Gota, 16 października. Kongres socyalistyczny 
przy jął rezolucyę, w edług której jednem  z uaj 
w ażniejszych zadań stronnictw a jest praw na o 
chrona robotników. Ośmiogodzinny dzień robo­
czy trzeba w ywalczyć z pomocą organizacyi po 
litycznej i zawodowej. Kongres ośw iadczył się 
za zam ykaniem  sklepów o godz. 8 wieczorem.

Paryż, 16 października. W P e t e r s b u r g u  
zawarto między rosyjskim  a francuskim  rządem 
umowę, w edług której, w szystkie konweneye 
handlowe, zaw arte m iędzy F rancyą a Rosyą 
odnoszą się także do Tunisu. Rosya nadto je s t 
wobec Tunisu najbardziej uprzywilejowanem  
państwem  po Turcyi.

Paryż, 16 października. JMatin donosi, iż de 
putow ani socyalistyczni, w skutek  aresztow ań 
osób przed odwiedzinam i cara w Paryżu, in ter 
pelować będą rząd na przyszłem  posiedzeniu 
Izby.

Boulogne, 16 października. A narchistę T y  
n a n a , uwięzionego przed przyjazdem  cara do 
Anglii, wypuszczono wczoraj na wolność.

Kursa tslugr. na g ia łd z ii wisdertskltj I barliAsklaj.
iu rs w wv.'-

austr
złr. ct.

101 20
101 25
122 30
101 25
121 75

99 20
943 —

366 75
119 90

58 85
11 76
9 53

44 50
5 66

Cena naf- 
Żyto na

Wiedeń, dnia 1 3 pażdziern. 1896.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
. LŁSiryacka renta z ł o t a ......................
4 % austryacka renta (marcowa) . .
6% węgierska renta złota . . . ,
‘ % węgierska renta koron. . . .
Akcye banku aostro-węgierskiego .
i ikcye kredytow e...................................

ondyn ....................................................
! lanknoty banka niem. za 100 m. . .
20 m a r e k ..............................................
20-frankówki za s z tu k ę .......................
I&nknoty w łosk ie...................................
Jąkaty a u s tr y a c k ie .............................

Wiedeń, 16 pażdzier. Ruble 127*75 
ty — *— . Spirytus gotowy 15*—  
wiosnę 7*22. Pszenica na wiosnę 8 22 Owies 
na wiosnę 6-23.

Wiedeń, 16 pażdzier. 4% oblig. poi. krajów, 
z 1891 97*— ; 4%  oblig. poż. krajów, z 1893 
97*— ; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-— , 

» listy banku krajowego 100*20; 47«% listy 
Danka kraj. 102*— ; 5 % obligi banka krajowe 
go 97*50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*40; 
kkeye Karola Ladwika 217 60; Akcye kolei 
wowsko-czern. 286*— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
143*— losy z 1860 na 500 złr. 144*— ; losy 

roka 1860 na 100 złr. 155*25; losy z r. 1864 
za 100 złr. 190*— ; akcye zakłada kred. dla 
handlu i przemysłu 366*25, akcye galic. banka 
lip. na 200 złr. 883*50. Lhnderbank na 200 

złr. 247*50; akcye a sto-w ęg. banka na 600 
złr. 944.

Berlin, 16 pażdzier. Godzina 2 minut 50 p 
>oł. Austryackie kredyty 229*50 mrk. Austrya 

eka złota renta 103*80 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101*50 mrk. Węgie-ska złotr rema 103*10 
mrk. Węgierska renta koronowa 99*70 mrk 
Lustryackie banknoty 169*85 mrk. Akcye kolei 
wowsko-czerniowieckiej — *— mrk. R u b l e  

217*25 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
skiego — *—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol 
skiego — *— mrk.

O dpowiedzialny R edaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydaw ca:
Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re-
dakcyl, która te i 
■lą ale przyjmuje.

iadeej odpowiedzialności za

N A D E S Ł A N E .

Wielkopolanin,
egzaminowany tłómacz sądowy, podejmuje się 
w ciągu 3 do 4 miesięcy w yuczyć k a ż d e g o  
gruntow nie języka niemieckiego; udziela także 
konw ersacyi niem ieckiej.

W iadomość w adm inistracyi N ow ej Reform y.

Przy grach I zakładach, przy składkach I zapisach
p a m ię ta jm y

o Towarzystwie „Szkoły ludowej11.

TOTKI CYGARETOWE prawdziwie hygieniczne, co potwierdziło Wiedeńskie laburatoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1895 
poleca: Fabryka tutek „ P O L O M A “ Rudolfa Herliczkf w Krakowie.

SST Cenniki i próbki darmo i opfatnie.
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Nr. 239. N O W A  R E F O R M A . Kiaków, 17 Października 1896.

Ogłoszenia (inseraty) 
do „Kalendarza nauczycielskiego"

kia r o k  1897
przyjmuje do 15 listopada h. r

Administracja „Szkolnictwa"
2187 1 w  N o w y m  S ą c z u .

L. 40.878/96. .

Ogłoszenie.
Celem zabezpieczenia wykonania zna­

czniejszych robót adaptacyjnych w b u ­
dynku rządowym przy ul. Kanoniczej, 
L. 17 w K rakow ie , odbędzie się pu ­
bliczna licytacya za pom ocą pisemnych 
ofert.

K o s z t o r y s o w a  c e n a  w y k o n a ć  się m a ­
j ą c y c h  r o b ó t  w y no s i  :! 10 0  złr.

Oferty, zaopatrzone w wadyum w 
wysokości 10°/0 ceny kosztorysowej, win 
ny być- wniesione najdalej do dnia JO 
października b. r. 2 godziny po p o łu ­
dniu na ręce dyrektora okręgu sk a rb o ­
wego, u którego można przeglądnąć 
kosztorys i zasięgnąć bliższych infor- 
r»acyj. 2180 1

Ktaków, 14 października 189G.
O. k. Dyrektor okręgu skarbowego 

P o n l u s k i .

K aw iarn ia
w r a z  z r e s t a u r a c j ą ,  w  p o w i a t o w e m  
mieśc i e  Galicyi  z a c h o d n i e j , j e s t  d o  

o d s t ą p ie n ia .
Z g ło sz en i a  p o d  S . R .  2 1 S 3  p rzy j  

m u j e  A d m i n  „N  R e f o r m y " .  2183 l  5

Mam zaszczyt donieść S zano­
wnej Publiczności, że moja

PRACOWNIA INTROLIGATORSKA
z o s t a ł a  z n a c z n i e  r o z s z e r z o n a  i 
z n a j d u j e  s ' ę  p r z y  
u l i c y  ś w . d a n a ,  Ł .  1 4 .  
202L 10 Z p o w a ż a n i e m

K  Repetowskl, 
i n t r o l i g a t o r  d r u k a r n i  „ C z a s u "

Monopol 
Herbata 
z Raczka.

Już nadeszły świeże herbaty. Są do nabycia 
we wszystkich g ł ó w n i e j s z y c h  handlach na pro 
wineyi po cenach oryg(n ilnyah , albo wprost 
7, J lagazy iia  J u l i u s z a  G r o s s e g «  
w K rak o w ie . P a ła c  Sp isk i.

We Lwowie w handlu Władysława Bażanta, 
ulicą Halicka. 1979 5 0

Premiowane 
2 państwowc- 
mi medalami 
na w y s t a w ie  
k r a jo w e j  w 
Krakowie w r.

1887.

Premiowane 
srebrnym me 
dałem na wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 
ielsku w  r.

1890

N ajstarszy skład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne. 
1500 Pięcioletnie poręczenie. 66 i 00

Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo

Zawiadam iam y Szanow ną P u ­
bliczność, że

Skład fortepianów
j. i i S-ka

przeniesiony został

do Rynku g ł., Linia C -D , 
L. 2 9 , w Krakowie.

2130 3 10 Z uszanowaniem
,1. R a d z i s z e w s k i  i  S - k a .

może istotni* każdy nauczyć- s :c w je­
dnej ąod/inio — bez n auczyc ie la  
i b  z znąjon loSci n u ’ . Ins'ni- 
ment ton ma 20 strun, 3 o Istępy (m a­
nuale) o silnym tonie Jest to wspaniały 
instrument o wysuh-nitym dźwięku. - 
Cena z łr . 1.75. Po to i skr/.-nki 55 
*t Dwie C-ytry razom z łr . 3.25. Porto 
i skrzynka 80 et. Wysyłka za zaliczką.

r a m o w i; *  można u H enryka  S uhr w 
Neuenrade, W es tfa lia . i*ol 4 5

Sery deserowe
i ze zbieranego mleka t z. c e g i e ł k o ­

w e  wyrabia w Krakowie

Mleczarnia dóbr Łuczanowice
przy ulicy Karmelickiej, L. I, i Pod­

wale, L. 8. 2.74 2 5
C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

Większym odbiorcom stosowny rabat.

Damasty jedwabne
do 14  z łr .  6 5  c t . za metr —  z moich

jakoteż c za rn e , b ia łe  i k o lo ro w e  je d w a b ie  H e n n eb e rg a  od 35 ct. do z łr.
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm

65 ct.
D am asty  je d w a b n e  ■ ■ od 65 ct. — 14.65 
Batyst. su kn ie  je d w a b , od z lr . 8*05 - 42*75 
F u la ry  je d w a b n e  . . .  od ISO et.— 3*35
J ed w ab , a tła s  n a  m aski „ 35 .. -  1.90
J ed w abn y  M e rve iIIeu x  ,, 45 ,, — 5.85
B a lo w e  m aterye  je d w a b . „ 35 ,, —14.65

za metr.
J ed w ab n e  A rm fires , Monopolis, C rista lliques, M oire antique, Duohesse, Prinoesse, Moscovito  
bne m aterye  n a  k o łd ry  i ch orągw ie  itd. itd. w olne od op ła ty  pocztow ej i podatku

Próbki i katalogi natychmiast — Zamawiać można także w języku polskim. — Do R/.wajcary

O ren ad y liy  je d w a b n e  
J ed w abn y  Snrali . . . .  
J ed w ab , fu la ry  ja p o ń sk ie  
J ed w abn e  B e n g a lin y  . od 
Jed w abn e  fran c . F a i l le  „ 
J ed w ab n a  k re p a  ch iń sk a

14.65 za mert — 
kolorów, deseni itp.) 

od 80 ct.—7*65 
. 80 „ -3 .8 0  
„ 80 „ -3 .3 5  

z łł. 1 -20-6*30  
„ 1.45—6.80
„ 1.3o—O .O o  

196 8 10 
M arce llines, jedw a- 

w prost do domu. —  
i perto podwójne.

Fabryka jedwabiów G. Henneberg Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

Wanda Horowiczowa, Kraków,
ulica Floryańska, L, 2 6 , 1 piętro.
Magazyn mód

poleca

bapelnsze damskie
od najskrom niejszych do naj­
w ykw intnie jszych modeli pa ry­

skich i wiedeńskich,

kapelusze żałobne
o ra z  2 ' 15 4 10

Pralnia firanek i koronek,

ulica Floryańska, L  2 6 , 1 piętro 
M a g a z y n

okryć damskich
pod zarządem

p. L e o p o l d a  F a d e n a
poleca na obecną  porę

żakiety, peleryny, rotundy i 
pokrycia na futra.

Co ;i es*

$<■
p p °

dov>a 1

Dostał można WSze3zie - 'h Kilo 25 ceni

ftn fcest to  rzeczy w iśc ie  z d r o w o t n a  
]; k a w a  d o m o w a ,  która wyra- 

biana na K athreinerow sk i sposób  
nabiera ulubionego sm a k u  k a w y  
z i a r n i s t e j .  Już przez to t y l k o ,  p o ­
m in ąw szy  jej inne za lety , różni sic  
k a w a  s ł o d o w a  od w szelk ich  innych  
te g o  rodzaju w yrobów . K a t h r e in e r a  

, . k a w a  j e s  n a j s m a c z n i e j s z y m  i
n a j t a ń s z y m  d o d a t k i e m  do kaw y ziarnistej. J e s t  o n a  c z y s t y m  
n a t u r a ln y m  p r o d u k t e m  w  c a ły c h  z ia r n a c h ,  i z  bardzo w ielka  
k o r z y ś c i ą  używ a  się je j z a m i a s t  m i e l o n y c h ,  a w ięc  przez kupu­
jącą  publiczność nie dających się  skontrolow ać dodatków  do kaw y  
które, jak  to w yk azały  urzgdow e dochodzenia, często  są f a ł s z o w a n e  
obcerni dom ieszkam i. P oczynając od t r z e c i e j  c z ę ś c i  dodatku m ożna  
później brac w  połow ie kaw ę ziarnistą, w  połow ieK ath reinerow ską a tak 
oprócz n i e o c e n i o n e g o  k orzystnego  działania dla zdrow ia m ożna w  
k a ż  d e m  g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m  w ie lk ą o s ią g n ą ó o  s z c z ę d n o ś ć  

K a w ę  K a t h r e i n e r a  p o l e c a j ą  n a j w j  b i t n i e j s i  l e k a r z e  
i  z każdym  dniem  m ożna ją  spotykać coraz częściej w  p u b l i c z n y c h  
z a k ła d a c h ,  j a k o t e ż  u n i e z h c z o n y c h  r o d z in .  T ak żejak o  czy sta ” 
t. j. bez dodania kaw y ziarnistej, „kaw a K athreinera” j e s t  " n a j w y ­
b o r n i e j s z y m  środkiem  w z m a c n i a j ą c y m  , j a k o -  *—
też  n a j z d r o w s z y m ,  bardzo ła tw o  straw nym  » 
zarazem  n a j s m a c z n i e j s z y m  n a p o j e m .

- Żadna sum ienna gospodyn i i  m atka, w 
ogó le  nikt pijający kaw ę nie pow in ien  w  in teresie  
zdrow ia zw lekać dłużej z używ aniem  „ K a t h r e i ­
n e r a  K n e i p p o w s k i c j  k a w y  s ł o d o w e j ”. A to li 

w o b ec  lichych  naśladow nictw , którem i 
w ciąż je szcze  usiłują tum anić publiczność, 
trzeba przy kupow aniu uw ażać na białe 
oryginalne paczki z nazw isk iem

K a f h r e i n s r !
B acznośź 1 W e  w ła sn y m  in te re s ie  nl# dać  Bi<j
o b i i łn m n c ić ! P r aw d z iw y  . .K a th r e in e r ”  n ie  może  
i  n ie  ś m ie  być  n i g d y  w a ż o n y  j a k o  t o w a r  o t w a r t y

lub  w itinein  s p rz e d o w a n y  o jm liowauiu .

P T
- - i i !

Oe— ■■ pistol ił ct. fłł fm«ł)
(IiawUit tófl pioW)

M e  uwierzy Pan i 71930 30
jaki dobroczynny i upiększający wpływ na skórę m a codzienne mycie się

Liliowe m mydłem Bergmann’a
wyrobu Bergmann’a i S p , Drezno i Tetschen n. Ł,

Jest 10 najlepsze mydło na  d e l ik a tn ą , m ię k k ą , rum ianą  c e r ę , jako  też 
przecier nieczystościom skórnym i piegom. W kawałkach po 4-0 cent. 
m ożna dostać praw ie we wszystkich a p te k a c h , drogueryach i lepszych 
składach perfum. Skład główny: apteka A. Reifera, Kraków, Rynek, 13, 
apteka „pod Barankiem" Wiktora R e d y k a , handel R o m an a  Drobnera"; 
w B ochni u J. M ichnika; w Now ym  Są czu  w aptekach Jakubow ­
skiego i St. Pawłowskiego; w Podgórzu w aptece Skakalskiego i d ro- 

gueryi Karskiego; w R zeszow ie w aptece Karpińskiego.
Proszę dobrze uważać n a  znak o c h ro n n y : Dwaj górnicy.

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
S. W.

D w a  m e d a le  z a s ł u g i  otrzymał 
KTIBMO JO W SKI

a s a . w y r ó t o  1,-01 31 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K r a k o w ie ,  S u k ie n n ic e , 2 8 , oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Z a le c o n a
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie

^  u ż y w a n a  p o w sz e c h n ie

w e w szelk iego  rodzaju k atarach , dale (zaduszce) 
i w  cierpieniach przewodu pokarmowego

d

(tańsza o 5 0 #
od naturalnej)

wyrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
_ ^  pod kontrola Komlsyl przemysłowej 

Towarzystwa lekarskiego krakowskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele Zakładu. #  

Broszury I oenniki rozsyła u ę  franoo.
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Do ra c y o n a ln e g o  c z y s z c a e n ia  u s t i z ę b ó w :
Jedyne

A ustr. i węg. patent. —  Medale w ys ta w y  św iatow ej Londyn 1862. —  P aryż  1878.
f lr a  P  M P a h o F l  przybocznego lekarza ś. p. JC. Mości Maksymiliena I. itd. 
U l u  U, III. idUBI fl Główne miejsce w y s y łk i: TTicn, I., B a iie rn m ark t  3.

Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumcryach.
Można tam dostać także: 

uprz. E u ea lyp tu s  esencyi do ust w ynalazku
1538 8 0 

D ra  C. M. Fabera.

Zawiadomienie.
Przy Kawiarni Centralnej

w Krakowie, ul. Grcd^ka, 3 1 , I piętro,
. otwartą została (ln ia  1 p a źd z ie rn ik a  h. r.

K u c h n i a  z d r o w o t n a
i wydaje ś n ia d a n ia , o f i a d y  i k o la c je  A la  c a r le  i w a b o ­

nam encie , oraz pojedyncze obiady po bardzo przystępnych cenach 
Poleca się łaskawym wzglę-łom ■ z poważaniem 

2050 7 8 ~ W .  I D y d a , ś .

O d r o k n  1 8 6 8  je s t  w  u żv c iu  7, n a j le p sz y m  sk u tk ie m

Bergera lecznicze I N Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nictylko w Austro-Węgrzech , 
lecz także w Niemczech , Francy i , Iłosyi, państwach bałkańskich , Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

tdiorobom  skórnym  szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołowcowego mydła. Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brody, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e rge ra  
m yd ło  sm ołow cow e zawiera 46°/„ sm ołow ca  drzew nego  i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. Belom 
och ro n ien ia  się prz- d fa łszow an iam i, należy żądać wyraźnie B e rge  a  
m yd ła  sm ołow cow ego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.

- W  uporczyw ych  c ie rp ien iach  skórnych  zamiast mydła sino- 
łoweowego używa się skutecznie

Bergera mydlą smołowcowo-siarcz&nego.
Jako łagodniejsze m yd ło  sm ołow cow e do usunięcia wszelkich N IE C Z Y S T O Ś C I  

C E R Y , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m yd ło  do m y­
c ia  i k ąp ie li dla codziennego użytku  służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatun u 25 cnt. z opisem użycia.

Z inny jh in j d e ł B e rg e ra  poleca się nastepne, zasługujące na uwagę: Jfydło  
benzoow e dla udelikatnienia cery ; m j d ło  bo rak so w e  przeciw wypryskom ; nij d ło  
k a rb o lo w e  do wygładzeuia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m ydło  
ich tliyo low e na czerwoność twarzy : B e rg e ra  ig liw iow e  m yd ło  do k ą p ie li  
i ig liw io w e  m yd ło  toaletow e; B e rg e ra  m y d ,o  d la  m ałych  dzieci (25 cnt.); 
m yd ło  p iegow e  bardzo skuteczne; m yd ło  ta im iiiow e przeciw poceniu nóg i wypa­
daniu włosów ; m yd ło  do zębów , najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych m y d e ł B e rg e ra  zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze m ydeł 
B e rg e ra , gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli &  C o m p . w Opaw ie,
odznaczona dyp lom em  honorow ym  n a  m ięd zynarod ow e j w ystaw ie  

fa rm aceutyczne j w W ie d n iu  1883 rokn .
S k ład y  w K rakow ie maja pp. aptekarze: W. Redyk, A. R eifer, J. Lesikowski, F Gra- 

lew sk i, E. H eller, Rosenberg, K. W iszniewski, G. Otowski, J. Trauczyński, R. W ilczyński, 
w W ieliczce B. M iczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarn ow ie J. Sokalski, L Frauenglas, Ńiesie- 
ło w sk i; w  Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. F ilipek; w S tarym  S ą­
czu F iałkow sk i; w Chrzanow ie F. W łoek i; w Oświęcim ie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, L. 
Gratf; w Sędziszow ie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Paleh; w  W adow icach J. M aeudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 1513 24 24

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, Rynek, L. 26,

wypłaca dywidendę 1 0 %  od udziałów za rok 1 8 9 5 ,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6% za zwykłem wypowiedzeniem. 
1988 i 9 u D y r e k o y a .

K. Zieliński
m echanik i optyk w K ra k o w ie ,

Rynek główny, Linia A — B, 39 , 1941 10 o
poleca

instrnm enty m ie rn ic z e , 
lo rn e tk i tea tra ln e  i p o ­
łow ę, o k u la ry , ew ik iery , 
c iep łom ie rze  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p ara ty  e lek tryczne  le­
karskie, haterye lekarskie z prą­
dem stałym, barom etry , an e -  

id y  i t. p.
Wszelkie reperaeye oraz zamówie­

nia wyęonuie bezzwłocznie
u

Mikołaj Bracki
8 9-le tn i, weteran wojsk polskich 7, r. 31 i 63, 
sprzedaje niewybuehowa, najlepszą

NAFTĘ
z pierwszorzędnych raflneryj, po cenach przystę­
pnych, m yd ło , k ro ch m a l, św iece i in
ne artykuły. Starzec , upadły na siłach . wobec 
konkurencyi nie może dać sobie rady Uprasza 
Szanowną Pubiicznoś ■ o pobieranie to zaru u n ie­
go, aby tym sposobem p>zyjsć w pomoc sterane­
mu a zasłużonemu człowiekowi. 2124 5 8

Dostawa nafty może się odbywać do dunów.

U l i c a  S ł a w k o w s k a ,  U .  1 5 .

Rafinerya nafty w Ropie
potrzebuje  natychmiast

Zatrudnienie  trwać będzie przynaj­
mniej 4 do 5 miesięcy, a ewentualnie 
nawet i s 'a łe  przyjęcie nastąpić może.

K H 7  H  | k [  M  własnej uprawy 
W  W  J Ł l M J m  z roku 1893,

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż : bia­
łego litr po 24 eent., czerwonego po 26 cent.., 

Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek d o litsc li pod  G o -  

n o b i t z  (Styrya). 1875 49 60

Piegi
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 j 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- ( 
komitego ni szkodliwego k rem n  am bro - i 

w ego D r a  Cliristoflfa. ]
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, z ie - , 

lonym lakiem zapieczętowanych. Ih97 8 10 i 
C en a  86 centów .

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod J 
„srebrnym orłem" Zygm . R uckera, w K r a ­
k ow ie  w aptece W. Redyka i E. H e lle ra ,  
w B ro d ach  w aptece L. K a llira . !

W szelką dziczyznę, tow ary korzen­
ne, bulion własnego wyrobu, kon­

serwy, sery, owoce deserowe
poleca 2149 5 0

H enryk Fnglewlcz
dawniej K. Knoreck i Sp.

.Irafeó**, FłafyaAsks, L. 23.
Obok handlu: P o k ó j do ś t ia d a ń .

S m a c z n a  k u c h n i a  d o m o w a .

Piwo pilzneńskie i bawarskie.

Magister farmacyi
be z  p i ę c io l ec i a  , z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  

o d  1 g r u d n i a  b. r .  2141 3 3 

w aptece W. Gumiuskle­
go w Myślenicach.

D o c h ó d  b o c z n y
150—200 złr. miesięcznie dla osób wszelkich za­
wodów, które ehcą się zajmować sprzedażą lo ­
sów  prawnie dozwolonych. — Zgłoszenia przyj- 
uaje Hauptstadtische Wechselstuben-Geselschaft 

A d le r  dc Com p., B n dap est.
Rok założenia 1874. 1989 31 0

Panna inteligentna
pos7.u' uje miejscHdo krawieczyzny lub do towa­
rzystwa starszej osoby. _ Łaskawe zgłoszenia 
pod B . K . po.-te r. st D ęó ie a . 2108 2 3

^  Bez blagi! 
Najtańszy

i
TA 2169 3 15

ru tynow anego  s tro ie ie la  fortepianów, 
pianin i organów

w K rakow ie, ul. sw. To­
masza, U. 33 , I  piętro.
Utrzymuje na składzie nowe fortepiany, pia­

nina i fisharmonie , osobiście wybrane w fabry­
kach, mianowicie: Bechsteina koncertowy, Heitz- 
rnanna, Pokorni go, Wopaternego, Girykowskiego 
i wielu innych ; utrzymuje też i przegrane. — 
Przy odpow.edoiij gwaraneyi daje na kredyt. 
Przyjmuje fortepiany w zamian i w komis.

Drzewka owocowe.
Wysokopienne , z koronami , już rodzące : j a ­

błonie, gruszki, ś liw k i, czereśnie, prawdziwe w i­
śnie kompotowe, śliw ki węgierki, orzechy włoskie, 
tureckie, d e re n ie , m o rw y , róże cukrowe, róże  
sybirskie do smażenia, ag rest oryginalny, bardzo 
wielki, 1 sztuka 0 ct., a g re s t , p o rz e c z k i, w y­
sokopienne, 1 sztuka 75 ct. Krzewiaste : ag rest, 
porzeczki białe , czerwone, czarne, m aliny żółte 
l sztuka 20  c t , m aliny czerwone, miesięczne, 
12 sztuk 1 7,1 r T ru s k a w k i, 100 sztuk 3 złr., 
poziom ki, miesięczne, 100 sztuk 2 złr. B rzoskw i­
nie , m o re le , róże wysokopienne i krzewiaste, 
drzew a i k rzew y  ozdobne do wysadzania dróg 
i parków, tu je , k rzew y na żyw opłoty itp. wysyła 
za zali izką E .  F k la ń sk i. Z a rz ą d  o g ro ­
dów  O lsza  dw ór, p. Kraków. 1995 4 6

Senzacyjna nowość!

Dr. Bied. Lahm ann:
„W  jaki sposób odzy­

skamy zdrowie ?“
G łos przestrogi do ludzkości.

Ważne dla zdrowych i chorych I
1'ena 36 ct. 2016 5 5 

Do nabycia w księgarniach

Arbenza brzytwy
z ostrzami do zmiany są M ynu e -
m i, d«bi-enai brzytw a-
h i l .  Jako znak niezawo- arflllfSy^Trn”il7iirr '̂
dnoś i, prawdziwości i naj -
zupełniejszego poręczenia za jakość, znijduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. A r- 
henz, Jo agu e , F ran ce . Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo­
lenia, to się ją wymienia jak najchętniej. Cena 
złr. 2'80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droższe. Do nabycia w każdym większym handlu 
togo rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do­
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

G ŁO G U
czyli białego ciernia na  żywopłoty (Cra- 
taegus monogina) gatunku najszybciej 
rosnącego, dostarcza po 8, 10 i 12 złr.

za 1000 sztuk 2031 5 6

Leśnictwo Zassów pod Czarną. 
Spółka handlowa w Nawojowej

porzta  Nowy Sacz, wysyła

p i t e  sasione grzyby
w 5 kilogr. piu-zkach o p ła t n ie  p o  
11 z t r .  za znl czka lub po otrzyrna-

2171  2 3m u  g o t ó w k i

181.-, D o c t l ó a !  4 io
Mężczyźni fzwłasz “7a n i prowineyi), którzy 

mują rozległ.; znajomości , otrzymają bezpła­
tnie wskazówlę do korzystnego zastępstwa, 
które nie wymaga ani kapitałuj. ani ryzyka. 
Zgł s7,. pod „E inkom m en", H auptpostl. W ien.

Mydło gliesrynowo-benzoesowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. W iśn iew sk iego  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 1505 16 0

2000 kóp
narybku karpi szlachetnych
tegorocznego tarła , 2 — 4 cali długich, 
ma d o  z b y c iu  t e r a z  w  j e s i e n i  
po cenie 1 z lr .  5 0  e t .  za  k o p ę

p rzy  s t a w i e  2145 3 5

Zarząd dibr Zassów
ost. p Zassów, st. kol. i tel. Czarna.

Z Protam i Zwiąikawej w frakawia P a p i s r  % f a b r y k *  F r « ł l  P i j a l k s w s & e h  w O d p e w i a d a i a i n y  r w j d o a  d r u k a m i  A. S i y i a r s i *


